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STANISŁAW JANICKI

__ G R U N W A L D
Nawrócenie Litwy było 

straszną katastrofą dla Za­
konu Krzyżackiego, którego 
istnienie nie miało już wła­
ściwie racji bytu wobec przy­
jęcia chrześcijaństwa przez 
ostatnich w Europie pogan. 
Krzyżacy nie zamierzali 
jednak bynajmiej szukać in­
nych terenów do „nawraca­
nia'4 ogniem i mieczem, ale 
użyli wszystkich starań, aby 
świeżo powstały organizm 
państwowy polsko - litewski
— Corona Regni Poloniae
— zniweczyć. Mistrzowie in­
trygi, rozwinęli Krzyżacy ol­
brzymią propagandę oszczer­
czą, skierowaną przeciwko 
Polsce, podsycali umiejętnie 
spory dynastyczne (Witold, 
świdrygiełło) i wchodzili w 
skład każdej wrogiej Polsce 
koalicji — słowem nie omie­
szkali wykorzystać żadnej 
okazji, aby oderwać Litwę 
od Korony. Oni to zainicjo­
wali spisek Wł. Opolczyka, 
który w porozumieniu z Zy­
gmuntem Luksemburczy- 
kiem, Brandenburgią i Za­
konem zamierzał dokonać 
rozbioru Polski.
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Nawet świątobliwa Królo­
wa Jadwiga, o której współ­
cześni pisali, że „nie było jej 
równej na ówczas istoty z 
królewskiego rodu na całym 
świecie", nie była wolna od 
oszczerstw krzyżackich. Za 
sprawą krzyżacką został w 
Austrii uwięziony, jadący do 
Rzyinu, biskup Mikołaj Trą­
ba. Dopiero po dwu latach 
Zachód dowiedział się o na­
wróceniu Litwy.

W międzyczasie oskarżano 
Jagiełłę, że jest nadal poga­
ninem, a królową Jadwigę 
o... bigamię. Oszczerstwo to 
tak się rozpowszechniło, że 
przedostało się do literatury 
i było cytowane przez wielu 
uczonych. Ostatecznie jed­
nak sprawę tę definitywnie 
oświetlił profesor Oskar Ha- 
lecki i nikt już chyba nie od­
waży się powtarzać bezpod­
stawnych zarzutów przeciw­
ko Jadwidze, której proces 
kanonizacyjny niedawno się 
yozpoczął.

Państwo polsko-litewskie 
zagrażało śmiertelnie posia­
dłościom krzyżackim; żmudź 
rozdzielała Prusy od Inflant,

a polskie coraz to wzrastają­
ce wpływy na zachodnim Po­
morzu mogły odciąć Zakon 
od reszty niemczyzny. Krzy­
żacy początkowo uderzali 
prawie wyłącznie na Litwę 
(1388 — 92), stale ją najeż- 
żdżając, ale tam spotkali się 
z rycerstwem polskim, któ­
rym wydatnie wzmocnił Ja ­
giełło zamki litewskie. Zakon 
ogłosił krucjatę i na czele 
olbrzymich Wojsk rozpoczął 
oblężenie trzech zamków wi­
leńskich. Wśród wojsk krzy­
żackich byli i łucznicy an­
gielscy, którymi dowodził 
Henryk, późniejszy król An­
glii (Henryk IV). Zdobyto je­
dynie drewniany zamek dol­
ny, dwa górne pod dowódz­
twem Piotra z Moskarzewa 
— wszystkie szturmy odparły 
i „krzyżowa“ wyprawa speł­
zła na niczym.

Wspólny wróg i braterstwo 
broni szybko łączyły Pola­
ków z Litwinami, którzy to 
obdarzani przez monarchę 
coraz to innymi przywileja­
mi zrównywali się powoli w 
prawach z polską szlachtą. 
Zaczęto rozumieć, że Corona
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Z teki Antoniego Wasilewskiego

KOŚCIOŁY NA STRANDZIE
Jeśli Whitehall jest arte­

rią brytyjskiego imperium, 
to Strand jest tętnicą City 
londyńskiej. Gdyby Anglicy 
byli pawiami, wówczas prze­
chodząc przez Strand naj­
bardziej by puszyli swe ogo­
ny.

Mało jest jednak tym ra­
zem miejsca pod ślicznym 
rysunkiem Antoniego Wasi­
lewskiego, aby pisać romans 
o Strandzie. Ten kościół, któ­
ry pociągnął ołówek polskie­
go artysty, przyciągał od wie­
lu wieków oczy i serca licz­
nych znakomitości.

Jest to kościół Panny Ma­
rii Pobrzeża (St. Mary‘s-le- 
Strand), piękny architekoni- 
cznie i uroczo położony na 
środku ruchliwej i wielko- 
pańskiej arterii pobrzeża.

Za nim wznosi się kościół 
św. Klemensa, zbombardo­
wany doszczętnie za wyjąt­
kiem wspaniałej wieży i 
frontonm Z tyłu kościoła 
ocalał pomniczek słynnego 
syna Londynu, dra Johnso­
na, którego ulubioną świą­

tynią był właśnie św. Kle­
mens.

Ten to kościół św. Klemen­
sa nazywany jest najczęś­
ciej kościołem duńskim. Kie­
dy Anglią od r. 1019 rządzi­
ła dynastia duńska (jej za­
łożyciel Kanut Wielki był 
synem Swena i księżniczki 
polskiej, świętosławy, siostry 
Bolesława Chrobrego, zwa­
nej Dumną), kościół ten na 
Pobrzeżu (Strandzie) albo 
powstał albo stał się ulubio­
ną świątynią przybyszów. Po 
dziś dzień kolonia duńska w 
Londynie podtrzymuje tę 
starożytną tradycję i każdej 
wiosny rozdaje tu dzieciom 
pomarańcze.

Przed wrotami kościoła 
na tablicy wypisany jest 
werset z pradawnej pieśni 
londyńskiej o kościołach: 
„Oranges and lemons say 
the bells of St. Clemens“. 
Przed wiekami bowiem stały 
pod kościołem stragany z 
południowymi owocami.

(b)

Regnj Poloniae jest wspól­
nym dobrem obu narodów.

W roku 1409 arcybiskup 
gnieźnieński Mikołaj Ku­
rowski wyraźnie oświadczył 
Wielkiemu Mistrzowi: „Nie­
przyjaciół Litwy my za swo­
ich uważamy wrogów — 
jeśli ruszycie na Litwę, my 
ruszymy na Was“. Na to 

wielki mistrz odrzekł: „Wolę 
ja zatem uderzyć na głowę 
niżeli na członki — i raczej 
ruszę na Polskę, kraj ludny 
i uprawny, niźli na litewskie 
puszcze44.

Koścj były więc już rzuco­
ne. Starcie jednak nastąpi­
ło dopiero w rok później, 
obie bowiem strony szyko­
wały się do walki w wielkiej 
tajemnicy i niezwykle sta­
rannie.

Krzyżacy znowu ogłosili 
krucjatę przeciwko „pogani­
nowi44 Jagielle. Próbował tej 
propagandzie przeciwstawić 

się podkanclerzy Trąba, któ­
ry do dworów europejskich 
wystosował następujące pi­
smo charakteryzujące do­
skonale krzyżaków:

„To tylko jedno ich życze­
nie, by mogli cudze kraje ja ­
kimkolwiek bądź sposobem 
posiadać. Nie ma wątpliwo­
ści, że kiedyś, jeżeli ich Bóg 
Opatrzny nie ukróci, wszy­

stkie państwa i królestwa 
pod ich przemocą uklękną. 
...Zawsze chcieliby z do­
bra drugich korzystać, a 
swego nikomu nie użyczać, 
do nabywania rzeczy cu­
dzych nie używają środków 
prawnych i godziwych, ale * 
gwałtów... A im kto więcej 
z miłości i cierpliwości przed 
nimi się upokarza, tym oni 
dumniej pogardzając tę po­
korę i szyderstwem go dep­
cą“.

Zachód jednak o słuszno­
ści sprawy polskiej dopiero 
dał się częściowo przekonać 
na Soborze w Konstancji, 
gdy Jagiełło opromieniony 
był już glorią Grunwaldu.

Niewątpliwie Jagiełło ode­
grał Wielką rolę w przygoto­
waniu wyprawy. Do tajem­
nicy byli tylko dopuszczeni 
W. Ks. Witołd i biskup Trą­
ba.

Powzięto niebywale śmiały 
na owe czasy plan, uderze­
nia wszystkimi siłami na 
Malbork. Przeprawa przez 
Wisłę odbyła się przez rucho­
my most, zawczasu przez zi­
mę przygotowany. Cztery ar­
mie (odległe od siebie prawie 
o 250 km.) połączyły się z 
idealną wprost punktualno­
ścią w oznaczonym miejscu.

(Dokończenie na str. 6-ej)
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B O Ż E  C IA Ł O  W  K E L V E D G N
W niedzielę 11 czerwca 

przy pięknej, słonecznej -po­
godzie i licznej obecności 
przybyłych z pobliskich ho-

steli rodaków odbyła się uro­
czysta procesja z okazji Bo­
żego Ciała.

Procesja przeszła ulicami 
hostelu do ołtarzy, urządzo­
nych Wśród zieleni, gdzie ks. 
A. Hołowacz odśpiewał 4 E- 
wangelie. t '

Pięknie wyglądały dziew­
czynki z poduszkami, na któ­
rych widniały symbole trzech 
cnót — Wiary, Nadziei i Mi­
łości oraz w biel poubierane 
pociechy miejscowe, sypiące 
kwiatki przed Najświętszym 
Sakramentem.

Celebransa prowadzili w 
czasie proces jj. członkowie 
Komitetu Kościelnego, a
członkowie S.P.K. nieśli bal­
dachim.

Procesja zakończyła się 
błogosławieństwem Najśw. 
Sakramentem w kaplicy i 
odśpiewaniem „Boże coś Pol­
skę“.

ŚWIĘTO SZKOŁY POLSKIEJ W EDYNBURGU
Niezapomniane chwile spę­

dzili Polacy w Edynburgu 
dnia 25 czerwca br., przy­
bywszy bardzo licznie do 
Cathedral Hall, gdzie byli 
świadkami uroczystości za­
kończenia roku szkolnego 
dla młodzieży naszej, uczą­
cej się na Kursach Dokształ­
cających w przedmiotach 
ojczystych.

Rano w Kościele Polskim 
odbyła się uroczysta Msza 
św., w czasie której dzieci 
przystąpiły do Komunii św.

Ks. proboszcz mgr. Soło- 
wiej w serdecznych słowach 
przemówił od ołtarza, zwra­
cając uwagę na duże zna­
czenie kursów w dziele rato­
wania młodego pokolenia 
przed wynarodowieniem.

Wskazał, że dzięki tej pla­
cówce oświatowej mogą dzie­
ci uczyć się m. in. religrt po 
polsku i zaapelował do nich 
gorąco, by „stały się misjo­
narzami szkoły polskiej“.

W czasie uroczystości w 
Cathedral Hall przemawiali: 
kierownik kursów i przewod­
niczący komisji egzamina­
cyjnej — mgr. St. Maj., przy­
były z Londynu wiceprezes 
Zrzeszenia Nauczycielstwa 
Polskiego Zagranicą — p. 
Bojczuk, prezes Rady Stowa­
rzyszeń Polskich w Edynbur­
gu — doc. dr śliżyński, pre­
zes Pol. Komitetu Oświato­
wego — płk. Ruchaj; imie­
niem rodziców i opiekunów

— p. Czochowa, wreszcie 
imieniem uczącej się mło­
dzieży — p. Ruchajówna.

Ze wszystkich przemó­
wień biła serdeczna troska o 
wychowanie młodzieży w 
kulturze i duchu polskim.

Podkreślono z naciskiem, 
że przykład Edynburga zor­
ganizowania tej ważnej pla­
cówki oświatowej odbił się 
już żywym echem nie tylko 
w Szkocji, ale „zaraził“ i sam 
Londyn, gdzie tamtejsza licz­
na Polonia zamierza uru­
chomić podobne jak w Edyn­
burgu i Macmerry kursy i 
wzorować się na nich.

Podniesiono dalej- zapał 
młodzieży uczęszczającej na 
kursy, podkreślono duży trud 
włożony przez grono nauczy­
cielskie i Wskazano na do­
niosłą rolę rodziców i opie­
kunów w akcji nauczania 
przedmiotów ojczystych.

Burzą oklasków przyjęto 
słowa jednego z mówców, 
gdy zwracając się do dzieci 
powiedział:

„Jesteście przyszłością Na­
rodu i prawdziwą dumą Wa­
szych Rodziców w ich cięż­
kim trudzie zdobywana ka­
wałka Chleba w czase wę­
drówki po obcych ziemiach“.

Po zakończonych przemó­
wieniach przez estradę prze­
sunął się długi szereg dziew­
cząt i chłopców, popisują­
cych się deklamacjami oraz 
zbiorowymi tańcami narodo­

wymi w strojach ludowych, 
przyjmowanymi hucznymi 
brawami przez obecnych.

Wzruszającą była chwila, 
gdy z rąk przewodniczącego 
komisji egzaminacyjnej p. 
St. Maja odbierała młodzież 
świadectwa szkolne, zaopa­
trzone pięczęcią Zrzeszenia 
Nauczycielstwa Polskiego 
oraz Orłem Polskim.

Pierwsi uczniowie i uczeni- 
ce otrzymali w nagrodę 
książki.

Uroczystość zakończono 
odśpiewaniem hymnu naro­
dowego.

Wspomniane wyżej kursy, 
założone w Edynburgu we 
wrześniu 1948 r. pozostające 
pod auspicjami Polskiego 
Komitetu Oświatowego, pro­
wadzone przez Koło Zrzesze­
nia Nauczycielstwa Polskiego 
przy współudziale fachowych 
sił nauczycielskich w salach 
miejscowego Domu Komba­
tanta są tak rozplanowane, 
że każde polskie dziecko z 
Edynburga i Macmerry, u- 
częszczające nonadto do 
szkół angielskich, może z 
tych kursów korzystać.

Nauka trwa dwa lata poza 
kompletami szkoły pow­
szechnej, gdzie nauczanie 
może trwać 1 — 4 lat.

Kursy, przez które w roku 
sprawozdawczym przeszło 51 
dzieci, opierają się na pro-

Błyskawiczne zjawienie się 
całej armii zaskoczyło krzy­
żaków. Jagiełło podczas bit­
wy zachował się jak doświad­
czony wódz, nie walczył w 
szeregach, ale z wysokiego 
wzgórka obserwował zmaga­
nia i ze spokojem słał posiłki 
na zagrożone miejsca. Woj­
sko przed bitwą śpiewało 
hymn „Bogu Rodzica“ — 
przygotowując się ze zrozu­
mieniem do walki, od której 
zależał niepodległy byt Oj­
czyzny. Butni Krzyżacy nie 
dotrzymali pola i załamali 
się w pewnym momencie. 
Długosz podaje, że wiele z 
nich miało widzieć unoszą­
cego się nad wojskiem pol­
skim św. Stanisława.

Zwycięstwo grunwaldzkie, 
choć nie wykorzystane nale­
życie, złamało Zakon Krzy­
żacki, straszliwy twór niem­
czyzny, który był wrzodem 
na ciele Polski. Pamięć zwy­
cięstwa grunwaldzkiego 
przetrwała Wieki i dawała 
nadzieję Polakom w okresie 
niewoli, że kiedyś nadejdzie 
chwila ponownego Grunwal­
du. Polacy z wszystkich 
trzech zaborów postanowili 
w roku 1910 uczcić w Kra­
kowie pięćsetlecie pogromu 
krzyżackiego.

Jednym z głównych ini- 
' cjatorów uroczystości był 
sławny już wówczas muzyk 
Ignacy Józef Paderewski, 
wielkj patriota rodem z Po­
dola. Przypadek zdarzył, że 
w 'tym czasie Paderewski 
poznał młodego wileńskiego 
rzeźbiarza Antoniego Wiwul- 
skiego (późniejszego twór­
cy Trzech Krzyży i kościoła 
Serca Jezusowego w WiU 
nie). Wielki artysta zabrał 
ze sobą do Szwajcarii mło­
dego gruźlika, którym się 
serdecznie zaopiekował. Po­
znawszy się na Wielkm ta ­
lencie Wiwulskiego — poru- 
cza mu zaprojektowanie po­
mnika grunwaldzkiego, któ­
ry początkowo był pomyśla­
ny inaczej. Obok bowiem po­
staci Jagiełły stał na koniu 
ks. Witold. Na ostateczną 
formę pomnika wpłynął Pa­
derewski, który chciał mieć 
w jednej postaci symbol 
jedności ziem Rzeczypospo-

późniejszy profesor Wileń­
skiego Uniwersytetu. Od­
słonięcie pomnika stało się 
wielką manifestacją naro­
dową. Z trzech zaborów 
oraz z wszystkich nieomal 
innych krajów, gdziekolwiek 
są Polacy, zjechały się dele­
gacje, z Wojciechem Trąmp- 
czyńskim, z Romanem Dmo­
wskim i innymi na czele. 
Przed trybuną maszerowało 
tysiące sokołów w barwnych 
mundurach ,delegacje, po­
chód zaś zamykała grupa 
PPS z Ignacem Daszyńskim. 
Gdy nazajutrz Daszyńskie­
mu zarzucano, że brał udział 
w narodowej manifestacji, 
on odpowiedział: „Macie 
panowie rację, zawiniłem. 
Robotnik polski z czerwo­
nym sztandarem powinien 
był iść na czele pochodu, a 
nie na jego końcu“. Prze­
ciwnicy zamilkli.

W Krakowie spotkali się 
Polacy z różnych dzielnic —' 
zrozumiano bowiem, dosko­
nale, że nadchodzi chwila, 
w której się będą ważyły 
losy Polski. Wyrazicielem 
nastrojów był Ignacy Pa­
derewski, który przemówił 
tymi słowy:

„Dzieło, na które patrzy­
my nie powstało z nienawi­
ści. Zrodziła je miłość głę­
boka Ojczyzny, nie tylko w 
jej minionej wielkości i dzi­
siejszej niemocy, lecz w jej 
jasnej, silnej przyszłości.

„Zrodziła je miłość i wdzię­
czność dla tych przodków 
naszych, co nie po łup, nie 
po zdobycz szli na pole wal­
ki, ale w obronie dobrej, 
słusznej sprawy zwycięskie­
go dobyli oręża.

„Twórca pomnika i wszy­
scy, co mu przy pracy byli 
pomocni, składają hołd ten 
dziękczynny świętej praoj­
ców pamięci. Składają go 
na ołtarzu Ojczyzny jako 
votum pobożne, błagając te 
wysokie, świetlane duchy od 
Wieków już z Bogiem złą­
czone, by wszystkie dzieci 
tej ziemi natchnęły miłością 
i zgodą, by rozszerzyły serca 
nasze, by wyprosiły dla nas 
i wiary moc i nadziei pogodę, 
rozwagę, cierpliwość i tę do-

litej. Stanął Więc w Krako- - brą wolę, bez której nie ma 
wie wspaniały pomnik, przy an* cnót cichych, ani sław- 
którym pracował również nych czynów“.
Bolesław Bałzukiewicz — Stanisław Janicki

gramach sprzed 1939 roku z 
uwzględnieniem w dziale 
geografii terenów odzyska­
nych.

POLSKI NARODOWY KOMITET DEMOKRATYCZNY
W powołaniu się na utwo­

rzone w r. 1948 „Prozumie- 
nie Stronnictw Demokraty­
cznych“ powołano do życia 
w Stanach Zjednoczonych 
„Polski Narodowy Komitet 
Demokratyczny“. GłóWną 
sprężyną w uruchomieniu 
tego komitetu był S. Miko­
łajczyk. Zebrał on wokół 
siebie pewną grupę osób, 
które postanowiły rozWinąć 
działalność polityczną. Z 
grupy powyższej następują­
ce osoby weszły do władz ko­
mitetu: S. Mikołajczyk, (PS 
L), prof. S. Glaser (Str. Pr.), 
inż A. Rosner (Str. Dem.), S. 
Bańczyk (PSL), K. Balon 
(Str. Pr.), K. Popiel (Str. 
Pr.), dr S. Olszewski (Str. 
Dem.), S. Wójcik (PSL), K. 
Sieniewicz (Str. Pr.).

W dniu 2 maja br. ogłoszo­

na została odezwa, w której 
sprecyzowano cele tego no­
wego komitetu. Po obszer­
nym wstępie deklaratyw­
nym znajduje się stwierdze­
nie następujące:

Zjednoczone w Porozum ieniu S tronn ic tw a 
s to ją  n a  stanow isku, że ziemie zachodnie po 
O drę i Nysę Łużycką m uszą należeć do Pol­
ski i że ak ty  zaboru  ziem Rzeczypospolitej, 
dokonane od 1939 roku, nie obow iązują pol­
skiego narodu .

W części drugiej deklara­
cji wyliczono cele nowopow­
stałego komitetu w następu­
jącym brzmieniu: •

W działalności swej K om itet opierać się 
będzie o zasady D ek larac ji Porozum ienia 
S tronn ic tw  D em okratycznych z dn. 15 listo ­
p ad a  1948 roku.

Głównym i celam i K om itetu  są:
1. w alka o uw olnienie Polski z pod kom u­

nistycznej przemocy;

2. wprowadzenie i ugrun tow anie  w Polsce 
u s tro ju  pełnej dem okracji;

3. reprezen tow anie  i obrona Spraw y Pol­
skiej oraz interesów  społeczeństw a polskiego 
n a  te ren ie  m iędzynarodow ym ;

4. w spółpraca z wolnymi p rzedstaw iciela­
mi krajów  spoza żelaznej ku rtyny  dla za­
c ieśn ien ia  więzów, łączących n a ró d  polski 
z innym  narodam i regionu środkowo - 
w schodniej Europy, oraz współudział w wy­
siłkach , zm ierzających do zjednoczenia ca­
łej Europy, jak o  części składowej o rgan iza­
cji w olnych narodów  św iata ;

5. inform ow anie wolnych społeczeństw 
o istocie zagadn ień  polskich i praw dziw ych 
dążen iach  narodu  polskiego oraz inform ow a­
nie społeczeństw a polskiego w K ra ju  o dą ­
żen iach  i osiągnięciach  Zachodu w jego wal­
ce o wyzwolenie św iata  od kom unistycznej 
ty ran ii.

6. w spółdziałanie w n iesien iu  pomocy lud­
ności polskiej.

Deklaracja kończy się pod­
niosłymi stwierdzeniami de­
klaratywnymi.'

Kursy podzielone są na 4 
komplety: na kursy szkoły 
powszechnej i klasy gimna­
zjalne.

W nadchodzącym roku 
szkolnym na jesieni urucho­
miona będzie pierwsza kla­
sa licealna.

Na kursach wykładane są 
następujące przedinioty: re- 
ligia, język polski, literatu­
ra polska, historia Polski, ge­
ografia Polski, nauka o Pol­
sce współczesnej.

Jedna godzina w tygodniu 
poświęcona jest ponadto 
pracom świetlicowym, w 
czasie których młodzież za­
poznaje się z kulturą ludową, 
ucząc się m.in. tańców naro­
dowych i piosenek polskich. * * *

Należy tylko serdecznie 
pogratulować Polonii Edyn- 
burskiej tak pięknych rezul­
tatów pracy.

Niechajże hasło, które 
przyświeca Polakom osiad­
łym w tym pięknym mieście: 
„Zachować duszę polskiego 
dziecka dla Polski“ — znaj­
dzie jak najszybciej dalszych 
naśladowców w ośrodkach 
polskich tej wyspy,

W. Kopaszyna
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NOWE FILMY ś.P. DR W ALERIAN  CHARKIEWICZ ZJAZD ZWIĄZKU 
PISARZY

usz Nowakowski, Kazimierz 
Sowiński i Jan Bielatowicz.

EYSUJE MONIKI »w a leria n  Charkiewicz Trudno doprawdy w krót- nym obrazie N. M. P. w ży- Pi^°zyCZP ^lsldc^na^bczy-
(„lony draws a horse ) W miał życie niezwykle kiej notatce zobrazować do- rowicach), „Scypion ru sk i— zni€ ocjbył się-w dniu 1 lip-
W y t w ó r n i a  Pinna- ciekawe: brał udział w pier- robek literacki Waleriana Konstanty Iwanowicz ksią- ca w Domu Związku

ele (brytyjska). G w i a - wszej wojnie światowej, Charkiewicza, którego oso- że ostrogski U934), Oprą- prZy ulicy Finchley, 312 w
z d y : Cecil Parker, Annę walkach Korpusu Dowbora ba szczególniej się łączy z cował tez dr Charkiewicz Londynie. Na zjazd przyby-
Crawford. S ą d  o g ó l  - -Muśnickiego, Samoobronie historią Wilna i uniwersyte- dzieje Samoobrony Wilen- j0 p0naCi ąQ zrzeszonych pi-
u y : j Typowa współczesna Wileńskiej, wojnie 1920 ro- tu Stefana Batorego. Doktór skiej i Korpusu Dowbora. sarzy polskich,
komedia angieiśka, obliczo- ku i wreszcie w Wyprawie Charkiewicz był typowym Przez pewien czas był na- pQ(j przewodnictwem, dra
na na kasę. gen. Żeligowskiego. Odzna- wilnianinem, kochającym uczycielem w gimnazjum oo. Zygmunta Nowakowskiego

Humor we współczesnych czony był Krzyżem Walecz- nade wszystko swe miasto i jezuitów w Wilnie, ale wkró- sprawozdanie z działalności
brytyjskich komediach fil- nych i Złotym Krzyżem Za- niemiłym okiem patrzącym tce przeszedł na stałe, jako zarządu za rok ubiegły zło­
mowych nie jest znowu ta- sługi. na przybyszów. Wydawał współredaktor,^ do wilen- żył prezes płk. Antoni Bogu-
ki nazbyt szampański. Hu- W wojnie obecnej również się człowiekiem mrukliwym i skiego „Słowa . Przez dłu- sławski. Po ożywionej dy- 
mor jest tym lepszy, im jest nie był dr Charkiewicz bier- * szorstkim, w rzeczywistości gie lata sprawował godność SkUsji dokonano wyboru no-
mniej złośliwy. Wydrwiwa- nym świadkiem. Przeszedł zaś był człowiekiem o gołę- prezesa wileńskie go Syndy- wycłi władz,
nie ludzkich przywar, a zwła- przez obozy: Kalwarii na Li- bim sercu i niebywałym po- katu Dziennikarzy. Prezesem wybrany został
szcza ludzkich odmienno- twie, Kozielsk, GriazoWiec, czuciu humoru Gdy się do prowadził również ożywio- prof. Stanisław Stroński. Do
śći jest humorem tylko dla gdzie prowadził ożywioną kogoś przekonał, był mu za- działalność społeczną, zarządu weszli ponadto pp.
tych, którzy się śtnieją. An- działalność patriotyczną. Z wsze przyjacielem W. Char- Braj udział w Akcji Katoli- Józef Kisielewski, dr Tymon
gielscy wytwórcy filmowi do chwilą utworzenia Polskich kiewicz studiował na USB, wił. Tow. Przyjaciół Terlecki, płk. Antoni Bogu-
znudzenia powtarzają jako Sił Zbrojnych w Rosji o- gdzie rozwijał dużą dzia- j^auk, Bibliotece jm. Toma- sławski, dr Wit Tarnawski,
element humoru w swych bjął stanowisko szefa pla- łalnosc. Był on długoletnim sza ^ana i wielu innych or- Michał Pawlikowski, Tade-
filmach —- cudzoziemców, cówki propagandy PSZ w prezesem Koła Polonistów i ganizacjach. ,,S!7 Nnwnirnwsiri Kazimierz
przyczem z Francuzów ich ZSSR, lecż niestety Wkrótce redaktorem znakomitego pi- . .
beztroski i „Marsylianki“ u- ustąpił miejsca Strumpf - sina „Alma Mater Vilnen- Szczególnie wiele ^ z a ­
rządzają aż nieprzyzwoite Wojtkiewiczowi. Był orga- sis“. Doktorat filozofii o- êresc>wriej pracy poświęci proNOMIST“ O POLSCE
-roteski Dziwaczne zacho- nizatorem i kierownikiem trzymał za pracę o Placydzie dr Charkiewicz „Instytutowi „ECONOMISl O POLSCE
wydanie “ S S w * n a  referatu historycznego ro- Jankowskim. l ^ f w
kontynencie z reguły w fil- zumiejąc wówczas doskona- zamiłowania Waleriana “ f “’ w l f  »rtvirnfv nrav • , . . , . ,
mach ii nie tylko w fil- le. że zebrane w Rosji ma- Charkiewlcza były głównie ” evn° , f  X  do z ił zszy artylruł pt „Połska od
mach) angielskich ośmie- teriały. dotyczące tworze- historyczne, a tematyką Je-. J L m ^ o w  „a Dom Rokossowskiego“. Pismo
sza... kontynent, za to nie- nta Armii Polskiej, będą lidzie związani z stwierdza, ze od czasu noml-
umiejętność języka angiel- miały wielką wartość doku- wszechnicą wileńską. Dr Macieraysty Marlanum • nacji Rokossowskiego mar-
skiego czyni z każdego cu- mentarną. W Iraku juz o- Charkiewicz był specjalistą Szczególnie ofiarnie brał szałkiem Polski sowietyzacja
dzoziemca ofiarę nieopano- pracoWuje k.pt. Charkiewicz od dziejów Unii kościelnej udział w pracach Koła Ry- życia polskiego posunęła się
wanej zabawy. Tak też było ankietę na temat przeżyć 0raz kultu Najśw. Panny, cerskiego „Marianum“ w o- naprzód wielkimi krokami,
i #  filmie o Antosiu. Polaków w ZSSR. Dała ona dla Której przez całe życie bozach litewskich i sowiec- „Economist“ jest zdania,

Antoś, to synek znanej tak obfity materiał, że póź- ¿ywij CZeść gorącą. kich. że podpisanie porozumienia
pary psychiatrów z Harley niej utworzono specjalne , Płinrtipnripł polsko - niemieckiego na te-
Street Chłopczyk, w którejś Biuro Dokumentów. z drukowanych jego prac Ods . . . , • mat granicy zachodniej nie
tam wiośnie swego życia po- Jako kierownik Muzeum i wymienić jnalezy: „Kwiaty cicho, jaksta ł?  do ¿im ^e- będzie trwałe i że Rosja przy
czął rysować i malować na Archiwum Polowego 2 Kor- na łące (b?e JL ńipHnneriiim^możp dziś pierwszej lepszej okazji do
czym popadło. Ofiarą padły Pusu przyczynił się walnie „U grobu Unii kościelnej t kona przesunięć granicy; na
przede wszystkim ściany do- bo ratowania polskich pa- (1926 r ) ,  »PlacyĄ korzyść Niemców, gdyżbę-
mu rodzinnego. Szczególną1 miątek a szczególnie uda- ski — życie. i twórćzość ^  NieCh dzie to już wewnętrzna spra-
skłonność miało dziecko do ło mu się zebrać cenny zbiór (1928) 1 którei wiel wa sowiecka,
koni. Przyjaciele domu le- książek. Podczas Wojny ca- sylwetka Mtejiała Bobrow- la li-
k a r s k i e i  oarv Doczeli w An- la prasa emigracyjna żarnie- skiego (1929), „Zmierzch bicielem oył za życia, zan
t^ m  dopatrywać sie złych szczała artykuły dra Char- unii kościelnej na Litwie i czy do swego orszaku -  my
skłonności i W racali rodzi- kiewicza. Wiele przedruków Białorusi« (1929), „Ostatnie zas o nim tu na ziemi me
com uwagę na jego nienor- jego artykułów ukazuje się lata alumnatu papieskiego zapomnimy.
m Z o™  V d ż ic ? ró ż n fu  się w polonijnej prasie amery- w Wilnie“ ( i m ). .¿yrowice 
w ocenie uzdolnień i nawy- kańskiej. łask krynice (o cudów
ków latorośli, co rychło do- ■ ■— — — - 1 —
prowadziło do burzliwego

Znane pismo angielskie 
„Economist“ zamieściło dłu-

Stanisław Janicki

konfliktu. Pewien wybitny humory-
Pani mianowicie opuściła sta polski w pewnym bardzo 

dom męża, udając się na poczytnym piśmie polskim 
wieś do rodziny. W domku na obczyźnie, pisząc niedaw- 
macierzyńskim skupiła się no o tradycji prawdziwie
istna kolekcja oryginałów, londyńskiego urodzenia, sły- 
Zrozpaczona pani doktór szał, że dzwonią, ale nie wie- 
wybrała się na eskapadę za dział, w którym kościele. 
Kanał i tu dopiero zaczyna Słyszał mianowicie nad 
się właściwa komedia. Dwo- kołyską Londyńczyków Big 
je Anglików (lekarka i jej Bena. Nic podobnego. Big 
przyszły szwagier) wpada- Ben, to smarkacz, liczący

ZGON Ś. P. KAPITANA 
F. B. ŚCIGALSKIEGO

W Edynburgu odbył się 
dnia 23 czerwca br. pogrzeb 
zmarłego tu śp. kapitana F.

■ B.ścigalskiego, członka Ko.
ła SPK Nr. 25 i b. członka 

jował za Wielką Brytanię sądu koleżeńskiego tegoż 
przez 6 lat, a obecnie... „W Koła.
ubiegłych trzech latach po nabożeństwie żałobnym
pisze — mieszkałem w pię- w kościele polskim, odpra- 
ciu różnych miejscach i wionym przez ks. K. Soło- 
wszystkie musiałem opuście, |f tej a nastąpiło wyprowa- 
ponieważ mój akcent się nie dzenie zwłok z Royal Infir- 
podobał j ponieważ mam złe mary na cmentarz Corstor- 

^  ^  rw iTWfiFNl nazwisko. Mam juz po dziur- phine

NIE iu - Ł ^ s s « ;  „ s - s s s s w t
‘ czy* wielka różnica? .A  “ n® Pamięci zmafłeąn ',s.ją we francuskiej kafejce w sobie niecałe 100 lat i możli- . , \  J . . , Czy wieiKa różnica, a h 7n7 oninwiei

oi-gię kontynentalnej żaba- we, że nawet żyją jeszcze rP1.ał.y. °“e od przecież Irlandia, to najbliz- t '__^
wy pijackiej i po milionie Londyńczycy, którzy dotąd d z i e J ° w  c:zas kończę:ma pra- £za ] 
qui pro quo i strachu całej nie zauważyli istnienia Big rium-
rodziny w Anglii wracają Bena, a napewno wielu jest Kościoł St. Mary's jest
na wyspę, gdzie się wnet 0d dzwonu 'tego starszych. ^ i ń ^ n n  wielkim0^ oolaraT wszystko wyjaśnia, a rodzi- Za prawdziwych natomiast townie pq wieiKim pozarze,
"ce Antosia dochodzą do żgo- Londyńczyków czyli Cock- ale w jeg0 lundamentach są 
dnego wniosku, że syn ich ney'ow uważa się W tym rzymskie cegły. # 
jest zupełnie normalny, ale mieście urodzonych w zasię-

krewniaczka w impe- Na grobie złożono wiązan­
ki kwiecia a wśród nich wie 
nieć od Koła SPK Nr. żo.J. B.

żywego usposobienia, które- gu dzwonów kościoła St. Prawie równocześnie z ar-
go nie należy tamować Mary-le-Bow, czyli po prostu ŷk^}fm sze^
gwałtownymi środkami. w zasięgu dzwonów Bow. Jest cromweńa“ ’’roraw a^a za-Tresc tego filmu możnaby tych dzwonów 12 i oznaj- Cromwella , sprawą tą za 
opowiedzieć zapewne w kil- _ slf czytelnicy popular- 
ku wersjach, uwypuklając " " neg? londyńskiego tygodm- 
takie czy inne incydenty, od torzy bardzo naturalni. Je- ńustr°wanfg(Z ”Ev?rłd)v~ 
których film się roi. dnym z najbardziej ulubio- dyTs , w lista;ch do redakcji.

Całość jest o tyle intere- nych efektów hutnoru an- . Jeden z n:icn jest za;ania -̂ 
jąca, że doskonale obrazuje gielskiego na filmie jest po- ze Cromwell oył twórcą Dry- 
charakter i sposób życia an- pijanie od świtu do nocy. tyj skiego imperium i sKoro 
gielskiego i jest znakomitą Ale to tylko na filmie. gdzieś się znajduje jego gło-
lekcją dobrego języka. Ak- (JB) wa,-powinno się jej sprawie

uroczysty pogrzeb w katedrze 
westminsterskiej. Inny czy­
telnik deklaruje się jako 
zwolennik Domu Stuartów i 
jako przeciwnik Cromwella, 
ale sądzi, że głowie jego na­
leży się przyzwoity pochó­
wek.

Już tylko niewielki zapas!
KALENDARZYK POLAKA w W. BRYTANII

kalendarz-notes na dobrym papierze, zawierający 
szereg cennych informacyj i adresów oraz mapkę 
londyńskiej kolei podziemnej, oprawny w skórkę 

tylko za 1/3 wraz z przesyłką, 
w y s y ł a

Veritas Foundation 
Publication Centre,
12, Praed Mews,

London, W.2
tel. AMB 6879.

D O B R A  P O M O C  R O D Z IN IE
NYLONY

Gauge 51 
Gauge 54 
Waterman 21/

NAJWYŻSZY
GATUNEK

1 para lotit. 2 pary 
11/6  22 / -
12/6 24/-

Parker 42/—
35/—

24/-
Buciki damskie eksport..........
Wanilina 100-procentowa 
1/2 funta 
Kupon materiału na. ubranie
lub kostium od ........ ..................  50/—
Szczegółowe cenniki na paczki 
do Polski i Rosji odwrotnie
HASKOBA LTD.

29, Redcliffe Sa„ LONDON S.W.10

Irlandczycy nie są w An­
glii w lepszej skórze od nas. 
W tymże pisemku „The Indi­
cator“, które tak zabawnie 
niedawno pisało o polskich 
hrabiach i generałach, zmy­
wających talerze w Londy­
nie, pojawił się list Irland­
czyka, P. Reilly, pełen żalu 
na Anglików.

Pobratymiec brytyjski wo-

i S T R E P T O M Y C Y N A
10 g ra m ó w ................................................ £. 2. 12. 0

; 20 g ra m ó w ................................................
P  E  N  ■ C  Y  L  1 N  A
1.250.000 j. ( o i l y ) ............................... . 14/-

'! 1,000.000 j. (krystal.) . . . . . 11/- i
i CENY WRAZ Z PRZESYŁKĄ POLECONĄ DO KRAJU
i (do 2 uncji lotniczo, za „express“ 6 d.). ;

Także wszelkie
: ; L  E  K  A  R  S  T W  A

po cenach eksportowych (bez „Purchase Tax“) M
wysyła

L T D .F R E G A T A  (Merchants)
11, Greek Street, London, W. 1. Tel,: GER 2522. [j

___
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T E K A  P O L I T Y C Z N A
Zamieszczamy kolejną se­

rię dokumentów politycz­
nych, nadesłanych nam 
przez polskie ugrupowania 
na emigracji.

OŚWIADCZENIE MINISTRA M. SOKOŁOW­
SKIEGO KIEROWNIKA MINISTERSTWA 

SPRAW ZAGRANICZNYCH W SPRAWIE 
ZACHODNICH GRANIC POLSKI.

(PAT) Na posiedzeniu R ady Narodowej R.P. 
w dniu  16 czerwca b.r. M in ister M. Sokołow­
ski, K ierow nik M in isterstw a Spraw  Z ag ran i­
cznych, złożył następu jące  oświadczenie:

,D nia 7 czerwca b.r. rad io  warszaw skie o- 
głosiło, że urzędujące w Polsce i we W schod­
n ich  Niemczech ad m in is trac je  kom unistycz­
ne uzgodniły dek larację  w spraw ie granic  
zachodnich  Polski. Z n a tu ry  rzeczy dek la ra ­
c ja  ta  wywołała oprócz licznych i dość róż­
norodnych  kom entarzy  prasow ych, kilka oś­
w iadczeń rządow ych, dających  się na  ogół s tre ­
ścić w tw ierdzeniu, że lin ia  O dry i Nysy ma 
według umowy poczdam skiej c h a rak te r  tym ­
czasowy i że ostateczne u s ta len ie  granicy  pol­
sko-niem ieckiej może n astąp ić  jed y n ie ' w 
przyszłym  tra k ta c ie  pokoju z N iemcami.

S tanow isko R ządu Polskiego, k tó ry  zgodnie 
z całością opinii publicznej polskiej uznaje  
lin ię  O dry i Nysy jako  trw a łą  granicę  zachod­
n ią  Rzeczypospolitej, oddaw na znalazło swój 
wyi%z w szeregu oświadczeń program ow ych i 
je s t  w ystarczająco  znane. Pozostaje ono oczy­
wiście bez zm iany i nie zn ajdu je  żadnego po­
wodu, by do określeń poprzednich coś doda­
wać.

Jeśli zajm tfję 'obe 'cłtie  czas "Wysókiej Rady, 
to  zm usza m nię do tego oświadczenie w ybit­
nego i wielce zasłużonego męża s tan u , byłe­
go p rem iera  i m in is tra  Spraw  Zagranicznych 
rządu  belgijskiego p. Spaaka. Zasługi tego po­
lityka  w zakresie  w spółpracy m iędzynarodo­
wej i jego stanow isko przewodniczącego 
Zgrom adzenia Doradczego Rady Europejskiej 
n a d a ją  szczególną wagę wszelkim jego enun­
cjacjom . Otóż według re lac ji prasow ych p. 
S paak  m iał między innym i powiedzieć w 
D usseldorfie dn ia  11 czerwca: (cy tu ję  w.g. 
.F igaro ' z dn ia  12 b.m.)

,Co się tyczy rew indykacji w Sprawie zwro­
tu  (re s titu tio n ) prow incji w schodnich oraz 
życzenia osiągnięcia jedności Niemiec, R epu­
blika Związkowa N iem iecka znajdzie w S tra s ­
burgu jedynie sojuszników, a  an i jednego 
przeciw nika'.

Jeśli fo rm uła  podana przez p rasę  jest 
ścisła, to  zdaje się nie ulegać w ątpliwości 
że przew odniczącem u Zgrom adzenia w S tras ­
burgu chodziło tu  nie tylko o spraw ę zjedno­
czenia wszystkich s tre f  Niemiec okupow anych,

33 p osied zen ie R ady N arodow ej R. F.

(PAT) W dn iu  9 czerwca b.r. odbyło się 
pod przew odnictwem  p. T. Filipowicza 23 po­
siedzenie Radv Narodowej R. P.

Na wstępie wiceprzewodniczący R ady p. St. 
Dołęga M odrzewski zaw iadom ił, że na  Ko­
m isji Oświatowej przepracow ano pro jek t U ni­
w ersytetu  Polskiego na Obczyźnie i że R ada 
Narodow a będzie m iała  w niedługim  czasie 
możność rozpa trzen ia  tego p ro jek tu  na ple­
num.

Przystąpiono do spraw ozdania  K om isji O r­
dynacji W yborczej do R ady Narodowej R.P.

Spraw ozdaw ca K om isji p. Adam P rag ier 
nak reślił szeroko tło  polityczne .zagadnienia 
przedstaw icielstw a narodowego na  obczyźnie. 
B rak  R ady Narodowej w okresie od 1945 do 
1949 odbił się u jem nie n a  naszych dzia ła­
n iach  politycznych poza g ran icam i K ra ju . 
Ten d ługotrw ały b rak  is tn ien ia  R ady N aro­
dowej nie był przypadkiem , ale wynikiem  po­
ważnych błędów politycznych. R adę N arodo­
wą rozw iązano w roku  1945 dlatego, że część 
jej członków, przede w szystkim  z grupy Mi­
kołajczyka, zajęła  stanow isko ja łtań sk ie . Po­
jechali oni do K ra ju  i rozpoczęli w spółpra­
cę z n a rzu can ą  Polsce a d m in is tra c ją  kom u­
nistyczną. Czynniki k ieru jące wówczas poli­
tyką  Rządu R.P. postanow iły jed n ak  nie po­
woływać nowej Rady, czekając niejako na  
pow rót „m arn o traw n y ch  synów ". Również 
następ n y  Rząd nie powołał nowej Rady Na­
rodowej mimo, że uchw alił odpowiedni de­
k re t. W ynikło to n iew ątpliw ie s tąd , że cze­
kano nadarem nie  n a  pow rót do koalic ji rzą­
dowej P.P.S., k tó ra  opuściła tę koalicję po 
śm ierci ś.p. P rezydeta Raczkiewicza. Na tle 
późniejszych doświadczeń m ożna ponadto  
stw ierdzić, że jed n ą  z przyczyn, k tó re  u d a ­
rem niały  pow ołanie R ady N arodowej przez 
ówczesny R ząd były rachuby  S tronn ic tw a 
Narodowego n a  porozum ienie z grupą Miko­
łajczyka, k tó ry  jako  pow rotny em ig ran t z ja ­
wił się n a ( Zachodzie. S tąd  również p łynął 
n iechętny  stosunek tego stronn ic tw a  do roz­
szerzenia podstaw y politycznej R ządu przede 
wszystkim  o S tronn ictw o Ludowe „W olność". 
Pow ołanie Rady N arodowej pozostało więc 
w sferze projektów , podobnie jak  w , sferze

Pierwsze trzy pochodzą z 
kół politycznych rządowych, 
dalsze dwa z ośrodka Rady 
Politycznej, ostatni nade­
słało nam Polskie Stronni­
ctwo Ludowe.

•
lecz również o wyrażenie ap roba ty  — i to  po­
niekąd z ram ien ia  w szystkich członków Zgro­
m adzenia w S trasb u rg u  — wobec żądań  re- 
W izjóńistyczńycli, dotyczących obecnych Ziem 
Zachodnich Polski.

W dalszym  ciągu m iał p. S paak  oświad­
czyć:

.Byłoby błędem przypuszczenie, że przystę­
pu jąc  do R ady E uropejskiej, Niemcy Zachod­
nie m usiałyby zrezygnować z S aary  lub ob­
szarów, położonych n a  W schód od lin ii Odry- 
Nysy'.

To drugie zdanie zaw iera, ja k  rozumiem, 
stw ierdzenie, że przystąp ien ie  Niemiec Zacho­
dn ich  do R ady Europejskiej nie zostało uzale­
żnione od uprzedniego uznan ia  przez nie 
zm ian  granicznych. Przew odniczący zgrom a­
dzenia n iew ątpliw ie je s t najlep iej poinform o­
wany o is tn ien iu  czy n ie is tn ien iu  warunków  
dla p rzystąp ien ia  do o rgan izacji europejskiej 
i oświadczenie jego w te j m ierze je st n a tu ra ­
lne.

N atom iast nie je s t ja sne , dlaczego p. Spaak 
— o ile iriterp ró tacja  pierwszego zdan ia  je st 
słuszna — je s t tak  pew ty , że trudnośc i wy­
n ika jące  z rew izjonistycznych p re ten sji na 
teren ie  Europy s tan ą  się odrazu przedm iotem  
troski o rgan izacji europejskiej, przyczym 
przesądza z góry przyehylny stosunek człon­
ków o rgan izacji do jednej z tych  p re tensji. 
Mogłoby się wydawać, że R ad a  Europy zwła­
szcza w pierwszym  i ta k  trudnym  okresie bu­
dowy jedności, w inna się skoncentrow ać wy­
łącznie na  zagadn ien iach  konstruktyw nych, 
na  k tó rych  tak  dalece zależy Europie, jako 
całości, a k tó re  już obecnie w ym agają n a j­
bardziej troskliw ej pieczy i um iarkow ania .

Gdyby organ izacja  europejska m iała  n a ­
praw dę nastaw ić  swą działalność w kierunku, 
w skazanym  jej przez przewodniczącego Zgro­
m adzenia, to ucierp iałby  na tym  bez w ątp ie­
n ia  cały dotychczasowy c h a rak te r  ruchu  eu­
ropejskiego i zostałoby rozbite wiele nadziei 
z nim  zw iązanych. W szczególności w k ra jach  
położonych za żelazną k u rty n ą , zwłaszcza w 
Polsce, m usiałoby pow stać wrażenie, że orga­
n izacja  europejska gotowa je st zjednywać 
współpracę Niemiec m etodam i ap p easem en fu . 
zbliżonym i do tych, które były stosow ane wo­
bec R osji Sowieckiej. Można się przeto  oba­
wiać, że już sam o oświadczenie p. S paaka  o- 
raz  kom entarze prasowe przyczynią się jedy­
nie do u ła tw ien ia  akcji im perializm u sowie­
ckiego.

projektów  pozostał wówczas Fundusz N aro­
dowy, również uchw alony już w zasadzie.

Rząd prez. Tadeusza Tom aszewskiego za­
ją ł się od razu  rea lizac ją  tych  zadań , k tó ­
rych  rząd  poprzedni nie wypełnił. Powołano 
Radę Narodow ą R.P. i utw orzono Skarb  Na­
rodowy. Obecnie weszliśmy w stad ium  koń­
cowe pracy  nad  powołaniem  częścf Rady N a­
rodowej z wyborów powszechnych. Wedle pro­
jek tu  o rdynacji połowa t. j. 45 członków R a­
dy Narodowej pochodzi z wyborów. D rugą 
połowę stanow ić m a ją  bądź to osobistości 
powołane przez P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
ze względu n a  ich specjalne znaczenie w ży­
ciu polskim , bądź- też delegaci S tronnictw , 
reprezen tu jących  ciągłość ruchów  politycz­
nych . Należy przytym  zwrócić uwagę, że 
s tronn ic tw a  na  em igracji są czymś odm ien­
nym, aniżeli s tronn ic tw a  we w łasnym  k ra ju  
w norm alnych  czasach. T am  ich s iła  i wpły­
wy u legają  częstej kon tro li wyborów. S tąd  
stronn ic tw a  w k ra ju  sięga ją  po w ładzę nie 
n a  mocy sam ej decyzji kom itetów  p a r ty j­
nych, ale z woli w ielkich m as wyborców.

Prof. A. P rag ie r om aw ia n astępn ie  szcze­
gółowe postanow ienia  p ro jek tu  dek re tu  o or­
d ynacji wyborczej n p ^  zagadnienie  okręgów 
jednom andatow ych, spraw ę głosow ania pisem  
nego i t. d. Podkreśla on, że glosowanie m a' 
być napraw dę powszechne i m a w ciągnąć jak  
najszersze rzesze polskie do życia publiczne­
go. Zasady wyborów są dem okratyczne, kon­
tro la  je s t zapew niona. Powołanie nowej R a­
dy Narodowej z wyborów je st w yrazem  za­
u fa n ia  naczelnych) w ładz państw ow ych na 
em igracji do w łasnego społeczeństw a, k tó ­
re pozostało n a  obczyźnie, by walczyć o nie­
podległość.

Rozpoczęła się dyskusja.

P. Jerzy Kuncewicz (K lub Ludowy) — 
stw ierdza, że pierwsze posiedzenie w drugim  
roku is tn ien ia  Rady zbiera się pod dobrym i 
auspicjam i. Społeczeństwo polskie n a  obczy­
źnie m usi być zdynam izow ane. Powołanie 
R ady Narodowej z wyborów je st m obilizacją 
polskich sił politycznych.

O becna o rdynac ja  wyborcza m a dw a aspe­
kty: a) w ewnętrzny, b) dotyczący naszej po­
zycji m iędzynarodow ej.

Jeśli idzie o aspek t w ewnętrzny, to  rozpi­
san ie  wyborów do R ady będzie jak  gdyby 
dalszym  ciągiem  rew olucyjnych zm ian . Na­
stępuje  ono bowiem po zapew nieniu posie­
dzeniom  Rady Narodowej jaw ności, po zna­
cznym  rozszerzeniu upraw nień  R ady i po wy­
posażeniu jej w upraw nien ia  kon tro li f in a n ­
sowej p rac  Rządu.

P. Kuncewicz przechodzi następ n ie  do ro ­
kowań o zjednoczenie sił polskich n a  em i­
gracji, stw ierdzając , że przed 6-ciu m iesią­
cam i po porozum ieniu z czynnikam i m iaro­
da jnym i przeprow adził rozmowy ze S tro n n i­
ctw em  Narodowym  i P.P.S. W rozm owach 
tych  w ysunął pogląd, że najw ażniejsze je s t 
załatw ien ie  spraw y następ stw a  P rezyden ta  
Rzeczypospolitej przy zastosow aniu  m etody 
konsu ltacji. Jeśli idzie o rząd, to  P rem ier 
Tom aszewski w ielokrotnie oświadczył, że je­
go osoba nie będzie s ta ła  n a  przeszkodzie 
zgodzie narodow ej. Is tn ia ły  więc objektyw ne 
w arunki porozum ienia ze s trony  opozycji. Na­
s tąp iła  jed n ak  odmowa. W przekonan iu  mów­
cy opozycji rozchodziło się o trzy  sprawy:
1) o zniesienie jaw ności p rac  p rzedstaw iciel­
stw a narodowego, 2) o zan iechan ie  kontro li, 
3) o zrezygnow anie z wyborów do R ady Na­
rodowej.

Przechodząc do wpływu, jak i mieć będzie 
pow ołanie R ady Narodowej z wyborów n a  
pcwycję Polskiego Obozu Niepodleglłościowe- 

‘ go na zew nątrz, p. Kuncewicz stw ierdza, że 
wzmocni to niezm iernie dzia łanie  tego obo­
zu w zakresie spraw  m iędzynarodow ych.

Mówca om awia n astępn ie  n iek tó re  szcze­
góły projektow anego dekretu .

P. Sopicki (K lub Chrzęść. Dem.) — poru­
sza na w stępie zagadn ien ia  związane z po­
stanow ien iam i dek re tu  jak  np.: jednom anda- 
towość czy w ielom andatow ość okręgów wy­
borczych, poczem podobnie ja k  poprzednicy 
— om awia sy tuację  w ew nętrzną Polaków 
n a  obczyźnie.

Różnice między tym i, którzy szczerze p ra ­
gną zgody i w spółpracy a tym i, którzy jej 
nie chcą — mówił p. Sopicki — m ożna u jąć 
w 5-ciu punk tach .

1) S tronn ic tw a reprezentow ane w Radzie 
Narodowej dążą do porozum ienia i współdzia­
łan ia  sześciu ugrupow ań. W obozie opozy­
cji u jaw n ia ją  się tendencje  do w ykluczenia 
z zam ierzanego porozum ienia conaj mniej 
dwóch ugrupow ań.
2) do is to ty  u s tro ju  dem okratycznego n a ­

leży odwoływanie się do m as w drodze wy­
borów. Członkowie R ady Narodowej an i nie- 
lekcefrażą praw  olbrzym iej większości n a ro ­
du, żyjącej za „żelazną k u rty n ą " , an i nie 
przeoczają technicznych trudnośc i zw iąza­
nych z głosowaniem n a  em igracji. Mimo to 
ap robu ją  ideę wyborów. Idea ta  m a jednak  
zaciekłych przeciwników w obozie opozycyj­
nym.

3) ugrupow ania reprezentow ane w Radzie 
Narodowej s to ją  na  stanow isku przestrzega­
n ia  K onsty tucji, niezależnie od ich daw niej­
szego stosunku  do n iej, przyczym stosunk i 
między Prezydentem  R.P., Rządem  i s tro n ­
nictw am i m ogą się uk ładać zgodnie z p rak ­
tyką  u s ta loną  przez ś.p. P rezyden ta  Raczkie­
wicza po t. zw. umowie paryskiej. W obo­
zie opozycyjnym  widoczne są tendencje  do 
p rzekreślenia  K onsty tucji przez odebranie 
Prezydentow i Rzeczpospolitej is to tne j części 
władzy i oddanie jej w ręce swoistego „Po- 
litb iu ra" .

% 4i ugrupow ania reprezentow ane w Radzie 
N rodowej p ragną  szybkiego załatw ien ia  
spraw y nom inac ji następcy  P rezyden ta  R .P.; 
są gotowe do rozmów i ustępstw  w duchu 
praw dziw ego kom prom isu, je ś l i  chodzi o 
sk ład  nowej ogólnej rep rezen tac ji Obozu Nie­
podległościowego oraz sk ład  R ządu. U znają  
każdy praw ow ity Rząd, i udzielają  mu po­
pa rc ia  w urzeczyw istn ieniu  wszelkich słu ­
sznych i pożytecznych projektów , bez wzglę­
du n a  to, czy są w Rządzie reprezentow ane 
czy też nie. Po drugiej stron ie  widzi się u- 
zależnienie s tosunku  do S karbu  N arodowe­
go od przejęcia władzy oraz n iechęć do przy­
zn an ia  szerokim  m asom  większego wpływu na 
politykę polską oraz góspodarkę finansow ą. 
Dowolność i b rak  należytej kon tro li w go­
spodarce funduszam i publicznym i prow adzi 
z reguły do ja k  najgorszych następstw .

5) K oniecznością je s t przestrzeganie  kardy ­
nalnych  zasad  e tyki obyw atelskiej w trosce 
o pozostaw ienie przyszłym  pokoleniom  przy­
k ładu nieustępliw ej walki w obronie godno­
ści, honoru  i całości P aństw a Polskiego. Po­
dep tan iem  tych  k a rdyna lnych  zasad  byłoby 
p rzyznanie tym  politykom , k tórzy  popełnili 
zdradę s tan u  i p o je c h a li ' do Polski uznać 
rząd  B ie ru ta  p ierw szeństw a przed tym i, któ­
rzy zdrady nie popełnili.

P. J. Łukasiewicz (Liga Niepodległości) — 
oświadcza »na wstępie, że pow ołanie R ady 
Narodowej z wyboru uw aża za a k t polity­
ki konstrukcy jnej, przy pomocy k tó rej - two­
rzymy w łasną polską siłę. T a  siła potrzebna 
je s t nam  do walki o niepodległość, dla k tó­
rej pozostaliśm y się n a  Zachodzie. Potrzebna 
ona je s t również dla skutecznego ułożenia 
naszej w spółpracy politycznej z Zachodem , 
z którym  łączy n as  wspólna koncepcja cywi­

lizacji ch rześcijańsk iej i wolności politycz­
nej.

Spraw a polska daleka je s t jeszcze od peł­
nego zak tualizow ania , ale widzimy już, że 
różne czynniki Zachodu zw raca ją  p ilną  u- 
wagę n a  to, co m yślą i co robią em igracje 
polityczne.

D oświadczenia dwóch wojen św iatowych 
wykaza-ł-y, że s trony  w ojujące mogą tylko 
częściowo realizow ać swoje zam iary . Gdyby 
np. w okresie 1-szej wojny św iatowej speł­
niły  się pierw otne p lany polityczne naszych 
przyjaciół na  Zachodzie, w ojna ta  byłaby się 
skończyła dla Polski jak ą ś  J a łtą  — nie mó­
wiąc już o tym , co stałoby się, gdyby speł­
niły  się p lany m ocarstw  cen tra lnych . Wobec 
tego, że ta k a  Jest m echan ika  d z ia łań  wo­
jennych  i politycznych, stw ierdzić trzeba ,źe 
w wielkim konflikcie, k tóry  nie om inie św ia­
ta  a k tó ry  rozstrzygnie ostateczn ie  o losie 
Polski, bardzo wiele zależeć będzie od pręż­
ności zain te reso w an y ch , narodów . Z achow a­
liśm y n ienaruszone władze państw ow e jako 
podstaw ę naszego dziaJan ia . M usimy te raz  
uaktyw nić  politycznie szerokie rzesze i stwo­
rzyć w ten  sposób ram ię naszej siły politycz­
nej. D latego wybory do R ady Narodowej są 
rzeczą p ilną  o zasadniczym  znaczeniu..

SKARB NARODOWY
Z Głównej K om isji S karbu Narodowego ko­
m uniku ją:

Nowym etapem  w rozwoju procy o rgan iza­
cyjnej S karbu  Narodowego je s t ukonsty tuo­
wanie się K om isji S karbu  Narodowego na W. 
B ry tan ię . Przew odniczącym  je j został znany 
lo tn ik  T. B ajan . W skład  Prezydium  wfchodzą: 
Dr. T. Bugajski, Ppłk. B. G eisler, Inż. K. K a­
siński, Mgr. St. Lis. S t. Sopicki, M. Tom asze­
wski, Inż. L. W oronowicz. Członkam i K om i­
sji są: pp. G. Agopsowicz, J . Dąbkowski, m jr. 
C. G ąsiorkiew icz, N. G w iazda, H. H anke, inż.
I. H arski, inż. H. Hoyer, J . Jarosz , mec. T. 
K iersnowski, K. K orabiński, K. Krzeczuno- 
wicz, J . Laskowski, m gr. S t. M aj, d r. Z. M at- 
raś , S. Nebelski, prof. H. P iekarski, S t. Po- 
m ianow ski, d r. I. M. śliżyński, Z. Sochacka, 
prof. E. Szczepanik, J. J . Zaleski, m ir. M. 
Żebrowski.

Na całym  teren ie  W. B ry tan ii pow stają  n a ­
dal kom itety  lokalne S karbu  Narodowego. 
K ilkadziesią t kom itetów  lokalnych zorganizo­
wały Koła SPK.

O fiarność indyw idualna zbiorowa nie sła­
bnie; wiele organizacyj zarządza doraźne 
sk ładk i wśród swoich członków, niezależnie 
od opodatkow ania. T ak  np.- Zjednoczenie 
Polek n a  E m igracji, — Koło Kelvedon, zebra­
ło doraźnie £ . 20.-

W ubiegłym tygodniu akcja  S karbu Narodo­
wego objęła szczególnie ośrodki młodzieży szko­
lnej i harcersk ie j.

Do Głównej K om isji S karbu Narodowego 
nadchodzą zapotrzebow ania n a  legitym acje i 
znaozki ¡z k rajów , k tóre do tąd  n ie  są objęte 
system atyczną akcja  zbiórkową. Dotyczy to 
zwłaszcza różnych terenów  Ameryki Połud­
niowej.

Z Niemiec nadeszły wiadom ości o w zrusza­
jącym  objawie oddaw ania  na  Skarb  N arodo­
wy złotych obrączek ślubnych.

* * *
Przypom inam y, że legitym acje i znaczki 

S karbu Narodowego m ożna otrzym ać codzien­
nie od godz. 10-tej do godz. 20-tej, w lokalu 
Głównej K om isji — 74, Cornw all G ardens, 
S.W.7. Tel. W EStern 8324.

W płaty należy przesyłać n a  ad res „S karb  
Narodowy — G łów na K om isja" przy pomocy 
przekreślonych czeków lub Posta ł O rde rów .

Dbaj o zdrowie Rodziny 
Wysyłaj leki do Kraju 
Wszelkich fachowych po­
rad i wskazówek udziela 

bezpłatnie

APTEKA POLSKA
Mgr. Farm. M. STANKIEWICZA
74, Deacon Str., London, 

S. E. 17.
Stacja kol. podz. Ele­

phant & Castle 
Autobusy: 1 — 4a — 12 — 

35 — 53a — 63 — 153
Tel.: ROD 4628
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KOMUNIKAT RADY POLITYCZNEJ
S to jąc  n a  stanow isku ciągłości praw nej 

p aństw a polskiego, Polska P a r tia  S ocjalis ty ­
czna, Polski R uch Wolnościowy „Niepodleg­
łość i D em okracja“ oraz S tronn ictw o N aro­
dowe, .w spółdziałające z  sobą w. ram ach  R ady  
Politycznej, podjęły kroki dla przyw rócenia 
tego porządku praw no-konsty tucyjnego i po­
litycznego, k tóry  się wytworzył w ciągu woj­
ny od zobowiązań P rezyden ta  Rzeczypospo­
lite j z lis topada  1939 r. począwszy, a k tóry  
zosta ł głęboko naruszony  przez naw ró t do 
sam ow ładnego sposobu w ykonyw ania a r t .  13 
konsty tucji.

W tym  celu s tro n n ic tw a  te przeprow adziły 
o s ta tn io  szereg rozmów z czynnikam i, które 
pop iera ją  obecny em igracyjny  system  rządo­
wy i obecny sposób w ykonyw ania kon sty tu ­
cji. Polska P a r tia  Socjalistyczna, PRW ..Nie­
podległość i D em okracja“ oraz S tronn ictw o 
Narodowe zakom unikow ały swe stanow isko, 
zm ierzające do: 1) oparcia  kierow nictw a po­
litycznego o system  stronn ic tw , w yznających 
dem okratyczne zasady współżycia zbiorowe­
go, 2) w ykonyw ania ustaw y konsty tucy jnej w 
sposób dem okratyczny, w ykluczając sam ow ła­
dne spraw ow anie władzy przez P rezyden ta . 
3) wyłonienie R ady Jedności N arodowej, 
wyposażonej w praw o kon tro li n ad  rządem , 
złożonej z osób delegowanych przez s tro n n i­
c tw a a  nie pow ołanych drogą nom inacji, a 
także z osób nie zw iązanych z żadnym  s tro n ­
nictw em , 4) zm iany na  urzędzie P rezydenta  
Rzeczypospolitej, um ożliw iającej osiągnię­
cie zjednoczenia politycznego.

Przem ówienie Prezesa T. Bieleckiego 
wygłoszone w Londynie d. 31.5.1950 r.

* * *
Zanim  przejdę do przedstaw ien ia  wyników 

rozmów, jak ie  mieliśm y n a  tem a t zjednocze­
n ia  polskich sił politycznych, chciałbym  wspo­
m nieć o położeniu m iędzynarodow ym . Nie ży­
jem y  w izolacji. M usimy się w łączać w bieg 
w ydarzeń m iędzynarodow ych jako  sam odziel­
ny  czynnik.

Z anotujm y zatem  główne zjaw iska, jak ie  
o s ta tn io  m iały miejsce w polityce św iatow ej.

1. K onferencja  trzech  m inistrów  spraw  za­
granicznych, k tó ra  obradow ała w m aju  w 
Londynie. W wielkim skrócie m ożna stw ier­
dzić, że oznaczała ona próbę uporządkow ania 
ś w ia ta  zachodniego. Po s tron ie  sowieckiej 
m am y władzę scen tra lizow aną, dz ia łan ie  szyb­
k ie  i zaczepne; na  zachodzie zaś — akcję nie­
skoordynow aną, d z ia łan ia  powolne i n a tu ry  
obronnej. S tąd  rzucająca  się w oczy koniecz­
ność większego zespolenia sił n a  zachodzie. 
Tempo wypadków je s t coraz szybsze. W Ame­
ry ce  pisze się, nie tylko mówi, że najw yżej 
cztery  la ta  m a Zachód na zbudow anie siły 
wojskowej, k tó ra  by odparła  n a jazd  sowiecki.
2. P lan  Schumanna połączenia węgla i s ta ­

li  francusko-niem ieckiej w jeden przem ysło­
wy kom binat. Przedsięwzięcie n ie  na  m iarę  
czasów zwykłych, śm iałe, ale i ryzykowne za­
razem . Wiemy, że W ielka B ry tan ia  n iechęt­
n ie  pa trzy  na  zw iązanie się całkow ite z Eu­
ro p ą , obaw iając się, aby nie nadw yrężyć wię­
zów z Com m onw ealth. S tąd  należy się liczyć 
z próbą realizow ania p ro jek tu  S chum an‘a  na 
raz ie  bez Anglii.

T ak czy inaczej, m usim y piln ie  śledzić roz­
wój w ydarzeń w Europie, gdyż obok niebezpie­
czeństw  ry su ją  się również nowe perspek ty­
wy dla polityki polskiej. W dzisiejszym  prze­
m ów ieniu idzie mi oczywiście nie o rozw ią­
zan ie  postaw ionych problemów, ale o zwróce­
n ie  uwagi na  niezwykłość i nowość zjawisk, ja ­
kie się dokoła n as  dzieją. Nie w ystarczy sza­
blonowe rozum ow anie. T rzeba w łasnej, ory­
g inalnej twórczości um ysłowo-politycznej, a- 
żeby się oczywiście nie zgubić, niebezpieczeń­
stw a grożące Polsce odpierać, a  z nadchodzą­
cej kon iunk tu ry  korzystać. Dla przykładu wy­
m ienię, że gdyby doszło do stw orzenia un ii 
cachodnio-europejskiej z N iemcami, to dla 
zrównoważenia odzyskujących szybko swoją 
przedw ojenną pozycję Niemiec będzie konie­
czna n a  wschodzie s ilna  Polska z g ran icą  na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Albo inpe zagadnie­
cie. W czasie konferenc ji trzech  m inistrów  
powołano kom isję studiów nad  problem em  
m igracji. Gdyby się wyszło ze studiów  i gdy­
by doprowadzono do rozładow ania przelud­
n ien ia  Niemiec zachodnich , mogłoby to  osła­
bić ostrze kw estii wysiedleńców ze wschodu 
w Niemczech, a tym  sam ym  wżmocnić naszą 
pozycję na  Ziem iach O dzyskanych.

3. S tany  Zjednoczone s to ją  dziś przed fak ­
tem  pow strzym ania bolszewizmu w Europie i 
postępującego zalewu Azji przez kom unizm . 
Wobec tego polityka am erykańska  zaczyna 
przechodzić w Azji na  politykę con ta inm em , 
czyli pow strzym yw ania kom unizm u, a w Eu­
ropie s tan ę ła  przed nową fazą w alki, bardziej 
ofensyw ną, s ięgającą za żelazną kurtynę .

Na tle szukan ia  nowych dróg w Europie 
przez politykę am erykańską  może i pow inna 
wypłynąć spraw a polska oraz naszych sąs ia ­
dów, to je s t krajów  położonych między Niem­
cam i a R osją. Is tn ie ją  n iew ątpliw e dowody 
zain teresow ania  tą  częścią Europy, w k tó rej

Spełn ienie powyższych wymogów pozwoli­
łoby doprowadzić do szerokiej jedności n a ro ­
dowej, oprzeć in s ty tu c je  państw ow e n a  em i­
g rac ji o żywe siły polityczne i stw orzyć —  
mimo n ieuznaw ania  rządu  przez m ocarstw a 
— w arunki skutecznego d z ia łan ia  na  gruncie 
m iędzynarodow ym . Je s t to  zadan ie  pilne, 
gdyż c h a rak te r  i tem po w ydarzeń m iędzynaro­
dowych ak tu a lizu ją  coraz bardziej spraw ę 
polską.

Czynniki, pop ierające obecny em igracyjny  
system  rządowy, zajęły  wobec zasadniczych 
postulatów , sform ułow anych przez s tro n n ic t­
wa zas iada jące  w Radzie Politycznej, s tan o ­
wisko negatyw ne, co uniem ożliw ia obecnie 
zjednoczenie polityczne form ach. Ja­
kie wytworzyły się po w rześniu roku  1939 1 
jak ie  były przestrzegane przez szereg la t. W 
tym  s tan ie  rzeczy w ym ienione s tronn ic tw a  
uznały, iż dalsze prow adzenie rozmów jest 
bezprzedmiotowe.

Polska P a r tia  S ocjalistyczna, PRW „Niepo­
dległość i D em okracja“ oraz S tronn ictw o Na­
rodowe będą n ad al prow adziły swą d z ia ła l­
ność w ram ach  R ady Politycznej i wzywają 
ogół polski na obczyźnie do udzielenia p ra ­
com R ady poparc ia  i osiągnięcia wspólnym i 
siłam i możliwie najszerszego zjednoczenia po­
litycznego na em igęacji, celem wyzwolenia 
Polski z sowieckiej niewoli.

POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA 
POLSKI RUCH WOLNOŚCIOWY „N IE ­

PODLEGŁOŚĆ I  DEMOKRACJA“ 
STRONNICTWO NARODOWE

leży Polska. W N. Y orku pow stał przed ro ­
kiem K om itet W olnej Europy, a w Londynie 
sekcja w schodnia R uchu Europejskiego, k tó ­
ra  ogłosiła dopiero co broszurę n a  tem at Eu­
ropy środkow o-w schodniej. Mówi się — z du­
żą zresztą  słusznością — że Anglosasi chcą 
nas użyć jako  narzędzia  swojej polityki. To 
ich  sp raw a. In n a  rzecz, czy to  dałoby im 
spodziewane korzyści. Jeżeli ta k  jest, czy od­
powiedzią m a być ucieczka od stosunków  
m iędzynarodow ych z naszej s trony? Nie. J e ­
dyna ra d a  n a  to, kiedy n as  chcą użyć do cu­
dzych celów, nie dać się zrobić agen tam i, 
prow adzić w łasną, zgodną z in te resam i n a ­
szego narodu  politykę polską, walczyć, gdzie 
się da, o polski p u nk t w idzenia. Jes t pew ni­
kiem, że do w yobraźni naszych narodów  prze­
mówi jedynie sam odzielna polityka, a nie 
służba obcym.

K iedy ła tjń p j ■ m ożna będzie prow adzić nie­
zależną politykę? Odpowiedź n a  to  je s t pro ­
s ta . Jeżeli będzie jeden ośrodek polityczny. 
Przy is tn ien iu  kilku ośrodków zawszę będzie 
możność p rzeb ieran ia  i obniżania  ceny cało­
ści. Rozbicie idealn ie  się n ad a je  do tego, aby 
w m ętnej wodzie obcy ryby łowili.

A K raj?

Zapom inam y nieraz, ze żyjemy i walczymy 
na em igracji dla K ra ju , że w yłącznym  n a ­
szym celem je s t odbudowanie sam oistnego 
państw a polskiego. Nie popełnię przesady, je ­
żeli powiem, że położenie K ra ju  je st trag icz ­
ne, że pętla  bolszewicka zaciska się nie z mie­
siąca na  m iesiąc, nie z tygodnia na  tydzień, 
ale z dn ia  na  dzień. M iarą sy tuac ji w K ra ju  
je s t rozpaczliw a próba ze strony  Episkopatu  
ra to w an ia  resztek  życia kościelno-religijnego 
w postaci uk ładu  z reżymem. Zjaw ia się w 
związku z tym  dram atyczne  pytanie , n a  jak  
długo?

K ra j pa trzy  na Zachód, '"czeka na odsiecz, 
liczy na em igrację, spodziewa się zgodnego 
dz ia łan ia  w imię wspólnych celów. Tym cza­
sem dochodzą go głosy o rozbiciu. Z nam ien­
ne je s t szydercze przem ówienie n a  ten  tem at, 
jak ie  o s ta tn io  wygłosił B ieru t. W iadom ości o 
rozbiciu, o objaw ach rozkładu n a  pewno nie 
w zm acniają  nadziei w K ra ju  i osłab iają  wolę 
p rze trw an ia .

W związku z tym  w ysunęliśm y żądanie, 
aby nie mnożyć sztucznie s tronn ic tw  i grup 
politycznych. R uchy polityczne z praw dziw e­
go zdarzen ia  nie tw orzą się n a  zaw ołanie, 
ale m uszą w yrastać  z głębszych potrzeb ży­
cia narodowego. Inaczej zn ik a ją  rów nie szyb­
ko jak  pow stają, bądź do póki is tn ie ją  — za­
w adzają  i obn iżają  poziom życia polityczne­
go. W obecnym m om encie p rzy ją ł się system  
trójkow y. Ponieważ R ada  Polityczna skupia 
trzy  stronn ic tw a, więc rząd  i R ada  Narodow a 
opiera się również o trzy  i K om itet M ikołaj­
czyka, nie chcąc być gorszy, również o trzy. 
W ynikałoby z tego, że je s t dziewięć s tro n ­
nictw  na em igracji, a przecie każdy wie, że 
to  fikc ja  i że należy walczyć z tego rodzaju  
próbam i rozproszkow ania polskiego życia po­
litycznego. W ydaje się czasam i, jak  by ko­
muś zależało na tym , aby nasze życie poli­
tyczne przedstaw ić w oczach cudzoziemców 
jako  „ trzy  po trzy “ .

To też uważam y, że pow inna być jedna  
g rupa ludowa, .s to ją c a  n a  gruncie ciągłości 
praw nej państw a i w ystępująca przeciw J a ł­
cie, a  nie dwie, ja k  je s t dziś. Jeżeli chodzi o 
piłsudczyków, nie uw ażam , iżby ich należało 
odsuwać za szczere w yznaw anie swych poglą­

dów. Nie wolno jed n ak  dopuścić do pow rotu 
do system u rządów  przedw ojennych. I d la te ­
go, kiedy m nie p y ta ją , czy należy włączać pił­
sudczyków w p race  państw ow e, w których 
zresztą  zawsze, w tak ie j czy inne j postac i w 
czasie wojny udział bra li, czy to  w wojsku 
czy to  w rządzie, odpow iadam  tak . N ato­
m iast m etody sanacy jne  należy tępić, ażeby 
nie zatruw ały  polskiego życia. T rudno  dziś 
myśleć o rządzen iu  w sposób sam ow ładny 
piłsudczyków bez Piłsudskiego. Na upartego  
można, ale widzimy, ja k  to wygląda, a zo­
baczymy, ja k  się to  sm utno skończy, jeżeli 
nie przyjdzie opam iętan ie. N ajgorsze, że się 
przy tym  osłabia i rozkłada legalizm .

M etody sanacy jne  widzimy i w naciskach , 
jak ie  się w ywiera w związku ze zbiórką na 
S karb  Narodowy. Słuszną ideę zbudow ania 
niezależnych finansów  i oparcia  n a  n ich  sa ­
m odzielnej polityki wykrzywia się przez pró­
by stosow ania przym usu, naw et szerm ow ania 
przysięgą żołnierską, k tórej nie wolno m ie­
szać z dobrow olną d an in ą  na  S karb  N aro­
dowy itp . Za dużo m am y ducha m ilitarnego  
i to  tam , gdzie go nie potrzeba. W arto  pod­
nieść, że próby zm ilitaryzow ania  życia spo­
łeczno-politycznego zawiodły. Zarów no K on­
gres Zjednoczenia ja k  i zjazd SPK odrzuci­
ły niew ybredne nacisk i i to  olbrzym ią wię­
kszością. T rzeba stw ierdzić, że n a  dole m am y 
objawy zdrow ia i że gorsza je s t selekcja n a  
górze. S karb  Narodowy uczyniono przedm io­
tem  rozgryw ki politycznej, u siłu jąc  pod tym  
pozorem mobilizować ludzi dokoła rządu.

2. W związku z postu la tem  w ykonyw ania 
ustaw y konsty tucy jnej w sposób dem okraty ­
czny zaproponow aliśm y powołanie R ady przy 
Prezydencie, złożonej z niewielkiej liczby o- 
sób i ich zastępców, z k tó rą  by P rezydent 
wykonywał swoje prerogatyw y, wypływające 
z a r t.  13 konsty tuc ji. Szło nam  o to, aby o 
k ierunku  polityki nie decydował jeden czło­
wiek. Decyzja zatem  w spraw ie a r t .  13 była­
by zbiorowa, a W ykonanie jednostkow e. Jed ­
n a  grupa m a dziś wszystko — i P rezydenta  
i Rząd i R adę Narodow ą. Otóż my nie chce­
my naszego prezyden ta, p rezyden ta  jednej 
grupy, chcem y p rezyden ta  całości, a nie czę­
ści społeczeństw a. P rezyden ta  Rzeczypospoli­
te j, a nie p rezyden ta  piłsudczyków, socja li­
stów czy narodow ych dem okratów .

3. Proponow aliśm y wyłonienie R ady Jedno­
ści Narodowej wyposażonej w praw o kon tro ­
li n ad  rządem , złożonej z osób delegowanych 
przez s tronn ic tw a, a nie pow ołanych drogą 
nom inacji oraz z osób n ie  zw iązanych z żad ­
nym  ze stronn ic tw . W ten  sposób obok przed­
staw ic ie li s tro n n ic tw  wchodziliby w skład  
Rady przedstaw iciele duchow ieństw a, w ybit­
n i działacze społeczni, naukow cy i inn i. R a­
da m iałaby c h a rak te r  sam orzutny , nieza­
leżny i mogłaby prow adzić akcję  n a  terenie  
m iędzynarodow ym  tam , gdzie nas nie uznają .

Oto główne przesłanki, k tó re  nam  nakazały  
dążyć do jedności, oczywiście nie sztucznej, 
ale do jedności trw ałej, w imię określonych, 
w yraźnych celów i k tó re  n as  skłoniły  do pod­
jęcia  wałki o jeden  ośrodek polityki polskiej.

W grudn iu  ub. r. powołaliśmy do życia Raoę 
Polityczną. Był to  pierwszy e tap  w dziele sku­
p ien ia  polskich sił politycznych. Po stw orze­
niu  R ady przeszliśm y do e tapu  drugiego, a 
m ianow icie do próby uporządkow ania  sto­
sunków z legalizm em . Gdyby n astąp iło  opar­
cie in s ty tu c ji państw ow ych o system  s tro n ­
nictw , mielibyśm y w tedy za sobą niebyleja- 
kie' osiągnięcie. Pow stałby duży i m ocny obóz 
oparty  o zasadę ciągłości praw nej państw a, 
zgodny co do p rogram u te ry to ria lnego  i n ie­
zależny w swojej działalności od obcych. Na 
boku pozostałby kom itet M ikołajczyka, bez 
żadnego praw ie wówczas znaczenia.

W tym  celu rozpoczęliśmy z naszej in ic ja ty ­
wy rozmowy orien tacy jne  w różnych zespo­
łach , poczem przeszliśm y do zakom unikow a­
n ia  naszym  rozmówcom, pop ierającym  obecny 
system  rządowy i obecny sposób wykonywa^ 
n ia  konsty tuc ji, naszych postulatów  w sp ra ­
w ach najw ażniejszych. Nie szło nam  o roz­
grywki tak tyczne, o ta rg i polityczne, ale o 
stw orzenie warupków  trw ałego porozum ie­
n ia . D latego zaczęliśm y od rozmów, a nie od 
walki n a  w iecach. Chcieliśm y znaleźć zrozu­
m ienie dla rzeczy większych i isto tn ie jszych  
niż tzw. w alka o władzę, k tó rej zresztą  nie 
m ożna sprawow ać w daw nym , przedw ojennym  
stylu.

Odzie tkw i różnica i o co chodzi, skoro o- 
bie strony  s to ją  n a  stanow isku ciągłości p ra ­
wnej państw a?

Tzw. legiści, albo ściślej część z n ich , s to ­
ją  n a  stanow isku w ykonyw ania konsty tuc ji 
bez żadnych ograniczeń , tra k tu ją c  ją  w 
dalszym  ciągu jako  narzędzie władzy jednej 
grupy. W swoim przywiązaniu« do m artw ej już 
dziś n ieraz  lite ry  p raw a idą  tak  daleko, że 
niem al de ifiku ją  u s tró j przedw ojenny. Zapo­
m inają , że był on robiony w innej chwili dzie­
jowej, dla innego człowieka i że nie wolno ze 
środka, jak im  je s t każda u s taw a konsty tu ­
cy jna , robić celu. Z niedoskonałego tw oru lu­
dzkiego robić n ie ty k a ln ą  świętość, k tó ra  ma 
służyć do bardzo ziem skich celów opanow a­
n ia  legalizm u przez jed n ą  grupę, albo ściślej 
przez garść „w tajem niczonych“ . S tronn ic tw a 
wchodzące w sk ład  Rady Politycznej uznają  
ciągłość p raw ną państw a polskiego, a więc i 
konsty tucję  z r. 1935, k tó rej nie m ożna zmie­

nić fo rm aln ie  na  em igracji. Chcemy Jednak 
bezduszne n ie raz  form y ożywić tre ścią  poli­
tyczną, wzmocnić oparciem  o ruchy  politycz­
ne i w ten  sposób uczynić z naszego u s tro ju  
środek do w alki o Pelskę, a nie o w ładzę.

Gdyby nie w ojna, k onsty tuc ja  uległaby n a  
pewno zm ianie. Chcemy przeto przystosow ać 
ją  w w ykonaniu  do nowych warunków , w ja ­
k ich przyszło nam  działać, ażeby nie s ta ła  
się zabytk iem  m uzealnym . Innym i słowy s ta ­
tycznej tylko koncepcji ustrojow ej piłsudczy­
ków przeciw staw iam y nową, dynam iczną, 
k tó ra  by —- mim o n ieuznaw ania  nas przez m o­
carstw a — stw orzyła w arunk i skutecznego 
d z ia łan ia  na  gruncie m iędzynarodow ym , ż y ­
cie idzie naprzód i h is to rii nie da się odwró­
cić. S y tu ac ja  dzisiejsza w ym aga środków n ad ­
zwyczajnych, nie w aham  się powiedzieć, re­
w olucyjnych. A tym czasem  nasze czynniki 
państw ow e co fa ją  się do roku 1935. Mówi się 
o duchu p a rty jn ic tw a , którego nie zalecam  i 
k tórem u się n ie  poddaję. Ale stokroć gorszy 
je st duch sekc iarstw a i sam ouw ielbienia u 
tych, którzy fo rm aln ie  obow iązani są  do s ta ­
n ia  na  straży  legalizm u. Dodajm y, że bardzo 
tru d n o  będzie wywalczyć uznan ie  dla rządu  
legalnego na  gruncie m iędzynarodow ym . Jedno  
m ożna powiedzieć na  pewno, że nie zdobę­
dziemy uznan ia , jeżeli legalizm  będzie opie­
ra ł się jedynie o te  grupy, k tó re  dziś go be* 
zastrzeżeń  pop iera ją . Niezbędnym  w arunkiem  
uznan ia  rządu  będzie możliwie szerokie opar­
cie polityczne, a nie izolacja.

K to odcina legalizm  od żywych sił społecz­
no-politycznych, od związków z krajem , te n  
go — świadom ie lub nieśw iadom ie — grzebie.

S tanow isko nasze sform ułow aliśm y w czte­
rech  pun k tach :

1. W ysunęliśm y zasadę oparcia  kierow nict­
wa politycznego o system  stronn ic tw  w yznają­
cych dem okratyczne zasady dz ia łan ia . T rzeba 
wybierać między d y k ta tu rą , a system em  stro ­
nnictw . Ten o s ta tn i je s t zresz tą  zgodny z ry ­
tm em  obecnych czasów. P rzykład  T ufcji je s t  
znam ienny. Zasługą P rezyden ta  Inonti jest, że 
nie sfaszow ał wyborów, że nie chciał sztucz­
nie trzym ać się władzy i to władzy rea lne j, a  
umożliwił spokojne, bezkrwawe przejście od 
jednego system u do drugiego. Oczywiście nie 
trzeba  w padać w drugą skrajność, k tó ra  pro­
wadzi do an arch ii, do rządu  słabego i bez wo­
li. Ale czy tylko rządy p a rty jn e  byw ają sła­
be? Nie znam  rów nie słabego rządu, ja k  obec­
ny „b ezp a rty jn y “ .

4. S tronn ic tw a, zas iada jące  w Radzie Poli­
tycznej, dom agały się zm iany n a  urzędzie 
P rezyden ta  Rzeczzy pospolitej, um ożliw iają­
cej osiągnięcie zjednoczenia politycznego.

S tronn ictw o P racy  nie dało jeszcze o s ta ­
tecznej odpowiedzi. Inne  czynniki, pop iera­
jące  obecny em igracyjny  system  rządowy, za­
jęły  wobec naszych  postu latów  w gruncie rze­
czy stanow isko negatyw ne i nie wysunęły 
k o n tr - propozycji. Wobec tego uznaliśm y, 
że dalsze prow adzenie rozmów je s t bezprzed­
miotowe. ^W idocznie słuszna idea zjednocze­
n ia  wym aga więcej czasu, widocznie ci, k tó­
rzy opanow ali in s ty tuc je  państw ow e, nie doj­
rzeli jeszcze do porozum ienia. Radziłbym  
im się spieszyć, żeby nie było za późno, że­
by rozdział się nie u trw alił. S tanow isko prze­
ciwników oznacza, że chcą n as  dołączyć do 
swojego system u. My dążym y do porozum ie­
n ia , a nie do podporządkow ania się grupie, 
k tó ra  pokazała  już, co p o tra fi. Rozmów w 
nieskończoność prow adzić nie można. S tąd  
przerw aliśm y je, zwłaszcza, że trzeba  rozwi­
jać  działalność n a  gruncie m iędzynarodow ym , 
czego rząd  nie robi.

Proces zjednoczenia, raz  rozpoczęty przez 
pow ołanie R ady Politycznej, to ru je  sobie co­
raz  bardziej drogę w um ysłach  Polaków, a 
dzięki naszej akęji zaczyna się u s ta lać  po­
gląd, że ta k ty k a  tzw. „n iep rze jed n an y ch " , 
trzym ających  się kurczowo pozorów władzy, 
może doprow adzić do un icestw ien ia  legali­
zmu.

Na zakończenie zapy tajm y, k to  w inien, że 
n ie  doszło do porozum ienia? J a  bym inaczej 
postaw ił spraw ę. Z apytałbym , gdzie tkw ią o- 
pory wobec akcji zjednoczeniow ej? N iew ątpli­
wie wśród tych , k tórzy opanow ali in s ty tu ­
cje państw ow e, k tórzy  się zasiedzieli i n ie  
widzą im pasu, w jak im  się znaleźli.

J a k  się tem u przeciw staw ić? Nie wystar^ 
czy w yznaw anie konieczności zjednoczen ia. 
T rzeba walczyć o jego urzeczyw istnienie 
wśród najbliższych i zmuszać do zm iany s ta ­
now iska opornych.

W ierzę, że zwycięży nie to, co dzieli, ale to , 
co łączy, nie ci, którzy żyją z nienaw iści, a  
ci, co s ie ją  zgodę.

Dalszy ciąg 

Teki Politycznej 

na str. 6

JEDNOŚĆ CZY ROZBICIE?
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Słowo &
EWANGELIA NA NIEDZIE­
LĘ VI PO ZIELONYCH 
ŚWIĄTKACH (Mk 8, 1-9)

Onego czasu, gdy wielka 
rzesza była z Jezusem, a 
nie mieli co jeść, wezwa­
wszy uczniów swoich, rzekł 
im: Żal Mi ludu, bo oto już 
trzy dni trwają przy Mnie, 
a nie mają ęo jeść. A jeśli 
ich puszczę głodnych do d o - . 
mów ich, ustaną w drodze; 
bo niektórzy z nich przyszli 
z daleka. I odpowiedzieli Mu 
uczniowie Jego: Skądże ich 
będzie mógł kto na puszczy 
nakarmić chiiebem? I zapy­
tał ich: Wiele chlebów ma­
cie? A oni rzekli: Siedem. I 
rozkazał rzeszy usiąść na 
ziemi. A wziąwszy siedem  
chlebów, dzięki czyniąc, ła ­
mał i dawał uczniom swoim, 
aby przed nich kładli; i kła­
dli przed rzeszą. Mieli też i 
trochę rybek i te pobłogo­
sławił i kazał przed nimi 
położyć. I jedli i najedli się 
i zebrali, co było ułomków, 
siedem koszów. A tych, co 
jedli, było około cztery ty­
siące; i rozpuścił ich.

K A L E N D A R Z Y K
>9 n. — VI po Ziel. Świątk.,

Jana Fishera
10 p. — Siedmiu Braci Mę­

czenników
11 W. — Piusa I, Olgi wd.
12 ś. — Jana Gwalberta
13 ę, — Anakleta, Małgo-

1 rzaty
14 p. — f Bonawentury
15 s. — Henryka

ŚW. JAN FISHER

Syn sukiennika z Bever­
ley, ' urodzony w roku 1469, 
kształcił się w Cambridge i 
został później kanclerzem 
tegoż uniwersytetu.

W roku. 1502 był.kapela­
nem królowej - matki, w r. 
1504 biskupem Rochesteru. 
Jaśniał wśród episkopatu 
angielskiego szczególniejszą 
pobożnością; posiadał też 
znajomość języka greckiego 

•*i zebrał bardzo cenną biblio­
tekę.

Gdy doszło do zerwania 
Henryka VIII z Kościołem, 
Jam sprzeciwił się z całą mo­
cą uznaniu nieważności 
małżeństwa króla i supre­
macji królewskiej w Spra­
wach religii. Oskarżony o 
zdradę, został wtrącony do 
więzienia Tower w Londynie 
i w roku 1535 ścięty. Krótko 
przed śmiercią został mia­
nowany "w więzieniu kardy- 
pałein — co było pierwszym 
tego rodzaju wypadkieni w 
dziejach Kościoła.

S T U D E N C K A  
P I E L G R Z Y M K A  

do Rzymu
Dzięki pomocy Armij Wło­

skiej udało się obniżyć ko­
szta pielgrzymki pociągo­
wej do około £ 20, lecz t y l ­
k o  d l a  s t u d e n t ó w .

Koszta dla studentek po­
ciągami Ińb autobusami w 
tym samym okresie około 
£ 26. Zgłoszenia do 15 lipca 
do Sekretariatu Studenckie­
go „VERITAS“, 21, Earls 
Court Sq., London, S. W. 5 
lub bezpośrednio do Ks. H. 
Kornackiego, 17, Penywern 
Rd. S. W. 5.

¡Do studentów z Wielkiej 
' Brytanii dołączają również 

delegacje z ośrodków kon­
tynentalnych. Pielgrzymka 
potrwa około 10 dni, poczy­
nając od 26 sierpnia br.

TADEUSZ MARYAŃSKI

PIERWSZE ORĘDZIE N.M.P.
DO WSPÓŁCZESNEGO ŚWIATA

Dnia 21 kwietnia 1830 ro­
ku w domu paryskim Zgro­
madzenia SS. Miłosierdzia 
św. Wincentego à Paulo przy 
rue du Bac Katarzyna La­
bouré rozpoczynała ośmio­
miesięczne seminarium, bę­
dące rodzajem nowicjatu, 
poświęconego wyrobieniu 
duchowemu oraz nauczeniu 
się jakiejś pracy, potrzebnej 
później czy to w posługiwa­
niu chorym, czy w opiece 
nad ubogimi, czy W innym 
zajęciu. Nowicjuszki wsta­
wały o 4 rano, kładły się po 
pracowicie spędzonym dniu 
o 9 wieczorem. Wśród bli­
sko setki młodych dziewcząt. 
Siostra Katarzyna niczym 
nie zwracała na siebie uwa­
gi ani przełożonych ani to ­
warzyszek. Pochodziła ona 
ze wsi. na której po śmier­
ci matki prowadziła wraz z 
młodszą siostrą dom i gospo­
darstwo domowe, po.dczas 
gdy jej ojciec przy poinocy 
parobków uprawiał rolę. By­
ła zamknięta W sobie i mil­
cząca. W chwili ukończenia 
seminarium przełożeni wy­
stawili Siostrze nader skro­
mne świadectwo: „Katarzy­
na Labouré: silnie zbudowa­
na, średniego wzrostu, l i­
mie czytać i pisać na swoje 
potrzeby; charakter wyda­
je się dobrym Umysł i roz­
sądek niezbyt wybitne. Po­
bożna; pracuje nad cnotą“.

Nikt nie przeczuwał, że 
pod niepozorną postacią u- 
krywa się serce zapatrzone 
w Boga i obdarzone niezwy­
kłymi łaskami. Według jej 
własnych notatek,, pisanych 
dla spowiednika, Siostra Ka­
tarzyna przez cały ciąg swe­
go pobytu W nowicjacie wi­
działa Chrystusa Pana w 
Przenajświętszym Sakra­
mencie w tabernakulum ka­
plicy Zgromadzenia, z wy­
jątkiem wypadków, gdy 
wątpiła w prawdziwość wi­
dzenia i brała je za złudze­
nie wyobraźni.

18 lipca 1830 roku w przed­
dzień uroczystości św Win­
centego à Paulo, patrona 
Zgromadzenia, nowicjuszki 
otrzymały po skrawku kom­
ży świętego. Punkty medy- 
dytacji na dzień następny 
dotyczyły nabożeństwa do 
świętych, a szczególnie do 
Najświętszej Marii Panny. 
W swych notatkach S. Ka­
tarzyna pisze: „Położyłam 
się z tą myślą, że tejże no­
cy ujrzę moją dobrą Matkę. 
Już tak dawno pragnęłam 
Ją zobaczyć. Wkońcu usnę­
łam. Ponieważ rozdzielono 
między nas kawałek płótna 
z komży św. Wincentego, u- 
cięłam z niego połowę, któ­
rą połknęłam i usnęłam z 
tą myślą, że św. Wincenty 
wyjedna mi łaskę ujrzenia 
Przenajświętszej Panny“.

W nocy zbudziło S. Kata­
rzynę wołanie: „Siostro La­
bouré, Siostro Labouré!“ .

Nowicjuszka odchyliła za­
słonę łóżka i zobaczyła małe 
Dziecko w wieku 4 do 5 lat, 
ubrane na biało, które rze­
kło do niej: „Idź do kaplicy. 
Najświętsza Panna czeka na 
ciebie“.

Siostrze przychodzi na 
myśl, że wstając obudzi swe 
towarzyszki śpiące na sali. 
Zanim zdążyła sformułować 
swoje obawy, Dziecko odpo­
wiedziało: „Bądź spokojna, 
jest W pół do dwunastej. 
Wszyscy śpią mocno. Chodź, 
czekam na ciebie.“

Siostra Katarzyna ubrała 
się pośpiesznie i skierowała 
się w stronę Dziecka, które

czekało na nią przy wezgło­
wiu łóżka. Dziecko rusza w 
stronę kaplicy, a nowicjusz­
ka postępuje za nim, mając 
je nieco po lewej stronie. 
Dziecko wydawało promie­
nie czystej jasności wszę­
dzie, gdzie przechodziło. W 
sypialni, na schodach i ko­
rytarzu, ku zdziwieniu Sio­
stry, paliły się lampy, jak 
gdyby to była 9 godzina wie­
czorem. Doszedłszy do ka- 
plięy, Dziecko dotknęło drzwi 
końcem palca i drzwi na­
tychmiast się otworzyły. 
Kaplica tonęła w powodzi 
świateł jak na pasterkę: 
wszystkie świece i lampy by­
ły zapalone.

Dziecko prowadzi Siostrę 
do Ołtarza, poza balustradę, 
aż do fotela stojącego po 
stronie ¡Ewangelii, w któ­
rym zwykle zasiadał kapelan 
sióstr. Siostra Katarzyna 
jest rozczarowana, gdyż ni­
gdzie nie widzi Najświętszej 
Marii Panny. Klęka, Dzie­
cko zaś- stoi. Czas jej się 
dłuży. „Wreszcie pisze S. 
Katarzyna w swych notat­
kach — godzina nadeszła. 
Dziecko uprzedza mnie i 
mówi: „Oto Najświętsza
Panna! Oto Ona!“ Słyszę 
jak gdyby szelest jedwabnej 
sukni, nadchodzący od stro 
ny trybuny przy obrazie św. 
Józefa“, to znaczy od pra 
wej strony kaplicy. S, Kata 
rzyna podnosi oczy j widzi 
Panią dużego wzrostu, któ­
ra zbliża się do ołtarza, klę ­
ka przed tabernakulum 1 
pochyla się głęboko, po czym 
zasiada na fotelu. Z począt­
ku S. Katarzynie wydaje się, 
że to nie jest Najświętsza 
Maria Panna, lecz w tym 
momencie Dziecko, które 
jak później domyśliła się 
Siostra — było jej Aniołem 
Stróżem, nakazało jej już 
nie dziecinnym głosikiem, 
lecz autorytatywnym gło 
sem dorosłego mężczyzny 
przybliżyć’ się do Najświę­
tszej Panny.

S. Katarzyna znalazła się 
jednym skokiem u stóp Ma­
rti, uklękła i złożyła swe rę 
ce na kolanach Matki Bo 
zej. „Tam — Według słów 
Siostry — przeszedł najsłod­
szy moment mego życia. 
Jest dla mnie niemożliwoś­
cią powiedzieć, co wtedy od­
czuwałam“.

Matka Boża zwróciła się 
do S. Katarzyny w następu­
jących-słowach: „Moje dzie­
cko, dobry Bóg chce ci po­
wierzyć misję do spełnienia. 
Będziesz wiele cierpieć, ale 
przezwyciężysz się myśląc, 
że czynisz to na chwałę do­
brego Boga. Poznasz to, co 
pochodzi od Boga; będzie 
cię to dręczyć dopóki nie po­
wiesz temu, który ma zle­
cenie cię prowadzić. Spot­
kasz się ze sprzeciwem. Bę­
dziesz jednak miała łaskę, 
nie bój się. Powiedz mu » 
unością i prostotą, nie bój 
się. Ujrzysz pewne rzeczy, 
»daj z nich sprawę. Będziesz 
otrzymywała natchnienia w 
twych modlitwach.“

„Czasy są baj-dzo złe. Nie­
szczęścia spadną na Fran­
cję. Tron zostanie obalony. 
Cały świat zostanie wywró­
cony przez wszelkiego rodzą- 
nu nieszczęścia.“ Mówiąc to 
Najświętsza Panna miała 
wyraz bólu na twarzy“.

„Przyjdźcie jednak do stóp 
tego ołtarza; tutaj łaski zo­
staną rozlane na wszyst­
kich... na wszystkie osoby, 
tak Wielkie, jak i małe, któ­
re będą o to prosić“.

„Potem nadejdzie chwila 
wielkiego niebezpieczeństwa; 
będzie się wydawać, że wszy­
stko stracone. Wtedy będę 
z wami, miejcie uność; do­
znacie mych odwiedzin, o- 
pieki Bożej i św. Wincentego 
nad obu Zgromadzeniami. 
Miejcie ufność, nie traćcie 
odwagi, będę z wami“.
„W innych zgromadzeniach 

będą ofiary“.
Mówiąc tó Najświętsza ' 

Panna miała łzy w oczach. 
„Będą ofiary wśród ducho­

wieństwa w Paryżu. Arcybi­
skup umrze.“
Przy tych słowach łzy Mat­

ki Bożej znowu popłynęły. 
„Moje dziecko, krzyż zosta­

nie wzgardzony, rzucą go o 
ziemię, na nowo otworzą bok 
Naszego Zbawiciela; ulice 
będą pełne krwi, świat cały 
będzie w smutku“.

Tu Najświętsza Panna nie 
była w stanie mówić dalej. 
Na twarzy Jej malował się 
ból. S. Katarzyna myślała: 
„Kiedy to nastąpi?“ — „Za 
czterdzieści lat“ -- otrzy­
mała wewnętrzną odpowiedź.

Ile czasu trwała rozmowa, 
S. Katarzyna nie mogłaby 
powiedzieć. Skoro Matka 
Boża odeszła, spostrzegła 
tylko j&k gdyby jakąś rzecz, 
która zgasła, potem jak 
gdyby ćień skierował się w 
tę stroną kaplicy, skąd Naj­
świętsza Panną przybyła, 
Siostra podniosła się z ko­
lan i spostrzegła Dziecko, 
które rzekło do niej: „Ode­
szła...“

„Powróciliśmy tą samą 
drogą, ciągle oświetloną — 
pisze S. Katarzyna -- przy 
czym Dziecko stale trzymało 
się z mojej lewej strony.

„Kiedy wróciłam do łóżka, 
była druga godzina rano. 
której bięie usłyszałam. Po­
tem już ńie zasnęłam“.

Zgodnie z tym, co Naj­
świętsza Panna przepowie­
działa S. Katarzynie, jej spo­
wiednik, ks. Aladel, nie przy­
kładał żadnej wagi do wi­
dzenia Siostry, traktując je 
po prostu jako wytwór po­
bożnej wyobraźni. Jednakże 
część słów Matki Bożej mia­
ła się stać rzeczywistością 
już w najbliższym czasie, a 
mianowicie słowa: „Nieszczę­
ścia spadną na Francję. Tron 
zostanie obalony“. W siedem 
dni po widzeniu S. Katarzy ■ 
ny, 25 lipca 1830 roku. wy­
buchła we Francji rewolu­
cja lipcowa i Karol X utra­
cił tron na rzecz Ludwika 
Filipa, który z kolei w osiem­
naście lat potem musiał 
również uciekać z kraju 
przed rewolucją lutową.

Dalsze części przepowied­
ni Matki Bożej sprawdziły 
się zgodnie ze słowami S. 
Laboure w Czterdzieści lat 
później: po klęsce Francji w 
wojnie z Prusami zostały o- 
głoszone w dniu 18 marca 
1871 roku rządy Komuny w 
Paryżu, w czasie których ko­
muniści zamordowalj arcy­
biskupa Paryża ks. Darboy i 
wielu duchownych; Zgroma­
dzenia SS. Miłosierdzia i 
Księży Misjonarzy św. Win­
centego nie poniosły żad­
nych ofiar W ludziach, jak 
to obiecała im Matka Boża.

Ostathie zaś słowa Naj­
świętszej Panny: „Krzyż zo­
stanie wzgardzony, rzucą go 
o ziemię, na nowo otworzą 
bok naszego Zbawiciela; uli­
ce będą pełne krwi, świat 
cały będzie w smutku“ — 
stosują się nie tylko do 
krwawych rządów komuny 
francuskiej w 1871 roku w

KANONIZACJA 
JOANNY VALOIS

W czasie Zielonych świąt 
60 tysięcy pielgrzymów re­
prezentujących 12.000 para­
fii francuskich oraz szereg 
krajów afrykańskich wzięło 
udział w uroczystej kano­
nizacji w Bazylice św. Pio­
tra, świętej Joanny Valois.

Ojciec św. wygłosił homi­
lię, poświęconą nowej świę­
tej, wskazując, że była ona 
założycielką zgromadzenia 
pod wezwaniem pokoju.

św. Joanna Valois była 
córką króla Ludwika XI, a 
żoną Ludwika XII.

Urodzona w r. 1464, miaia 
od dziecka wielki kult dla 
Matki Boskiej.

Była ona ułomna. W roku 
1476 wydano ją za mąż za 
Ludwika Orleańskiego. Mał­
żeństwo dwunastoletniej 
dziewczynki nigdy nie prze­
kształciło się w prawdziwy 
związek małżeński. Mąż jej 
zostawszy królem, wszczął 
proces o unieważnienie mał­
żeństwa, nie szczędząc uło­
mnej królewnie żadnych u- 
pokorzeń.

Małżeństwo zostało unie­
ważnione. Joanna usunęła 
się ze stolicy, poświęcając 
się opiece nad nieszczęśliwy­
mi, a nawet zakaźnie chory­
mi. Następnie założyła ona 
zakon Zwiastowania. Zma­
rła w r. 1505. Zakon liczy o- 
becnie 3 domy w Belgii, 2 
we Francji i 1 w Anglii.

RODZINA GORETTICH
W uroczystościach kano­

nizacyjnych św. Marii Gore- 
tti wśród półmilionowego 
tłumu wiernych — uczest­
ników uroczystości znalazła 
się cała pozostała przy życiu 
rodzina świętej, to jest 85- 
letnia matka, Assunta, bra­
cia Angelo i Mariano oraz 
siostry Ersilia i Maria (imię 
zakonne, gdyż jest ona sio­
strą zakonną).

Ojciec święty przyjął na 
prywatnej audiencji całą 
rodzinę i pozował do wspól­
nej z nią fotografii. Kiedy 
staruszka wchodziła do bi­
blioteki Ojca św. podszedł 
on do niej ku drzwiom.

żyjący morderca św. Ma­
rii, obecnie tercjarz w Asco- 
li Piceno, nie brał udziału 
ani w uroczystościach bea­
tyfikacyjnych ani kanoni­
zacyjnych. Nie udziela on 
prasie żadnych wywiadów. 
Całe dni spędza na modli­
twie.

Na tle życia św. Marii o- 
snuty jest film włoski p. t. 
„Niebo nad bagnami“.

W Y D A W N I C T W A
Milicji Niepokalanej

Niepokalana 
2E Lurd
Cena 3/-

Pójdźmy za Ni^
Cena 2/9

Oto Matka Twoja
Cena 1/8

Veritas Foimdation Publi 
cation Centre 12, Praeć 

Mews, London W.2.

■

Paryżu, ale o wiele bardziej 
jeszcze do dzisiejszego prze­
śladowania Kościoła przez 
komunizm i do tej strasznej 
wojny, jaką bezbożny komu­
nizm gotuje światu... Nic 
dziwnego, że nasza Niebies­
ka Matka płakała na widok 
tak strasznych spustoszeń i 
wzywała do modlitwy i po­
kuty.

Tadeusz Maryański
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GAZETA
N I E D Z I E L N A

WOŁANIE 0 JEDNOŚĆ
Zgłaszano niejednokrot­

nie pod adresem „Gazety 
Niedzielnej“ żądanie druku 
materiałów z zakresu pol­
skiej polityki wewnętrznej. 
Żądania te przychodzą, o- 
czywiście, od poszczególnych 
ośrodków politycznych prze­
de wszystkim. Przesyłając 
swój materiał, domagają się 
one, aby nadsyłany mate­
riał umieszczać często i ob­
ficie. Ale niekiedy i Czytel­
nicy zapytują redakcję, czy 
nie mogłaby pomieszczać 
artykułów i notatek, infor­
mujących o wewnętrznych 
sprawach polskich.

„Gazeta Niedzielna“ po­
święca tematom politycz­
nym dość sporo miejsca. Ale 
niemal wyłącznie omawia i 
naświetla politykę między­
narodową, a na jej tle pro­
blem zasadniczy dla nas — 
stan sprawy polskiej i odzy­
skania niepodległości. Ten 
temat jest głównym i jedy­
nym właściwie problemem, 
któremu „Gazeta Niedziel­
na“ jest w stanie poświęcać 
pełną uwagę.

Spraw polskiej polityki 
wewnętrznej prawie nie po­
ruszamy. Co więcej, świa­
domie wystrzegamy się jej 
poruszania zbyt często i ob­
szernie. Polskie życie poli­
tyczne jest skłócone. W wa­
runkach takiego skłócenia 
niesłychanie łatwo narazić 
się na zarzut stronniczości i 
zostać wciągniętym w n ie­
kończące się rozprawy, swa- 
ry i dąsy. My na to nie m a­
my czasu, ani przekonania, 
żeby to było pożyteczne.

„Gazeta Niedzielna“ jest 
pismem katolickim. Jej za­
daniem jest służyć wszyst­
kim katolikom polskim i ża­
dnemu z nich nie umożli­
wiać dostępu do słowa kato­
lickiego przez chociażby po­
zorną jednostronność w zaj­
mowaniu politycznego sta­
nowiska przez redakcję.

Co pewien czas wszakże — 
pod naporem bieżących wy­
padków — decydujemy się 
dawać przeglądy zdarzeń z 
zakresu polityki wewnętrz­
nej, przy przestrzeganiu 
wszelkiej możliwej bezstron­
ności. Numer bieżący znów 
taki przegląd przynosi. Za­
warty on jest w kilku doku­
mentach, przysłanych nam  
z różnych ośrodków polity­
cznych, a umieszczonych 
przez nas z pewnymi skróta­
mi na środkowych stronach 
numeru.

Z londyńskiego biura Pol­
skiego Stronnictwa Ludowe­
go przesłano nam do zamie­
szczenia deklarację, zawia­
damiającą o powstaniu „Pol­
skiego Narodowego Komite­
tu Demokratycznego“. No­
tujemy — w imię ścisłości 
informacyjnej — i ten fakt 
polityczny przez streszczenie 
wspomnianej deklaracji. O 
samym komitecie pisał w 
„Gazecie Niedzielnej“ arty­
kuł prof. St. Stroński kilka 
tygodni temu.

* * *
Czytanie zamieszczonych 

przez nas ehuncjacji polity­
cznych nasuwa dwie przede 
wszystkim refleksje. Pierw­
szą, że rozwój wypadków, 
coraz prędszy i bardziej go­
rący, ważnych dla Polski 
problemów wysuwa na pier­
wszy plan aktualności coraz 
więcej. I drugą, że w takim  
to oto właśnie okresie Pola­
cy są skłóceni politycznie, 
rozpołowieni, a jak się oka­
zuje z deklaracji amerykań­
skiej, wspomnianej powy­

* Z polskiego punktu widzenia

PO OSTRZEŻENIU - STRZAŁ
Stany Zjednoczone stanę­

ły na cze^ tej części świa­
ta, która postanowiła siłą 
odeprzeć zakusy dalszego 
poza Cniny posuwania się 
komunizmu W Azji. Prezy- 
den Truman i jego doradcy 
zrozumieli w dniu 27 czerw­
ca 1950 roku w godzinach 
rannych, że każda minuta 
stanowić może o losach świa­
ta.

Zbudowano przecież wol­
ną demokratyczną Połud­
niową Republikę Koreań­
ską, przeprowadzono pod 
kontrolą misji Zgromadze- 
ina Narodów wybory, wy­
dano 400 milionów dolarów, 
by kraj ten gospodarczo pod­
nieść, a tymczasem wszyst­
ko to mogło być zniweczone 
nagłym atakiem komunisty­
cznych wojsk Północnej Ko­
rei. ,
Rada Bezpieczeństwa Zgro­

madzenia Narodów po bez­
skutecznym wezwaniu na­
pastnika do cofnięcia się i 
opuszczenia granic napad­
niętego państwa zaleciła 
zastosowanie sankcji wojsko-, 
wych. Pierwszy raz w hi­
storii świata decyzja mię­
dzynarodowego ciała popar­
ta została natychmiast 
zbrojną interwencją sto­
warzyszonych, którzy na 
miejscu zbrodni mogli użyć 
siły. Lotnictwo i flota ame­
rykańskie pod dowództwem 
generała Mac Arthura we­
szły w grę. Wielka Brytania 
podporządkowała mu rów­
nież swe siły morskie na 
Pacyfiku. Pomoc zadekla­
rowały Australia, NoWa Ze­
landia i Holandia.

TRUMAN MÓWI: „HOLA!“

’ Z historycznej odezwy 
prezydenta Stanów Zjedno­
czonych warto zapamiętać 
znamienny ustęp: „Atak 
przeciw Korei wskazuje ja­
sno i to ponad wszelką wąt­
pliwość. iż komunizm wy­
szedł poza okres stosówania 
środków wywrotowych dla 
dla podbicia niepodległych 
narodów j. przejdzie do woj­
skowej ińwazji i wojny“. 
Jak widać, w tym momen­
cie świat antykomunistyczny 
musiał powiedzieć: „Hola!“, 
bo wiedział, co go w prze­
ciwnym razie czeka.

Chwila dla napastnika 
wybrana została dziwnie nie­
fortunnie. Foster Dulles, do­
radca Achesona, Johnson, 
minister wojny i generał 
Bradley, szef sztabu, właśnie 
przed paru dniami wrócii z 
Tokio, a Dulles odwiedzał 
przecież Koreę. Na miejscu, 
w rozmowach z Mac Arthu­
rem, musieli oni zapoznać 
się z niejedną z trudności, 
związanych z obroną Japo­
nii, osłaniającej Pacyfik. 
Niezależnie od strategicznej 
wagi Południowej Korei, 
która podobno nie jest zbyt 
wielka, doradcy Trumana 
wyczuć mogli, co dla żółtych 
oznaczać musiałaby natych-

Zgromadzenia Narodów, 
gdyby po niej wolna Korea 
pozostawiona została na pa­
stwę wojującego komuni­
zmu. Truman nie mógł po­
wziąć innej decyzji. Depe­
sze jego ambasadorów z ca­
łego świata przepowiadały 
w wypadku bezczynności 
odwrócenie się opinii od 
Stanów Zjednoczonych, a 
więc niechybną przegraną 
zimnej wojny.

DWA WNIOSKI

Jeszcze raz, tak jak to już 
miało miejsce w wypadku 
wybuchu w Rosji bomby ato­
mowej, nastąpiło zaskocze ­
nie, kompromitujące dla 
wojskowego wywiadu ame­
rykańskiego. Przeciwnik wy­
krada zręcznie wszystkie 
tajemnice, a sam stąpa tak 
cicho, że pod nosem amery­
kańskiego sztabu w Tokio 
może być zorganizowana na 
wielką skalę wojskowa in­
wazja Korei.

Drugi wniosek, to Wyraź­
ny brak przewidywania ze 
strony Waszyngtonu. Jak 
można było tak newralgicz­
ny punkt, jakim jest Korea, 
której sytuację porpwnać 
można do Niemiec z tym, że 
kurtyna nie tyle była żela­
zną, ile b‘ambusową, pozo­
stawić bez obrony? O tvm, 
że Południową Koreę trzeba 
będzie podtrzymać z bronią 
w ręku, należało z góry Wie­
dzieć. Tymczasem środki o- 
bronne były żadne. Po 24 
godzinach padła stolica a 
najlepsze dywizje południo­
wo - koreańskie zostały od­
cięte i otoczone. Wiadomo 
było, iż ludność północnej 
Korei była bardziej od połu­
dniowej zaprawioną w rze­
miośle wojennym, bo nie 
tylko spadł na nią ciężar 
walk z Japończykami, ale 
ostatnio brała ona czynnv 
udział po stronie komuni­
stów W wewnętrznych wal­
kach w Chinach.
Pochodząc z okręgów prze­

mysłowych północni Kore­
ańczycy w przeciwieństwie 
do południowych, którzy są 
rolnikami, garną się do 
wojska i doskonale się ob­
chodzą z nowożytnym sprzę­
tem wojennym. O tym, że 
dostali oni od Związku So­
wieckiego część zapasów 
broni japońskiej, zagarnię­
tej przez Rosjan w Mandżu­
rii, też wiedziano. Były tam 
średnie czołgi i nie trzeba 
było zbytniej wyobraźni, by 
przewidzieć, że Moskwa u- 
zbroić może sWych wier­
nych satelitów w 35 tonowe 
czołgi. Co zaś do artylerii, to 
znawcy uprzednio już twier­
dzili, że stosunek sił mie­
dzy północą a południem 
wyraża się, jak 6 do 1.

„PACZKA ROZBÓJNIKÓW“

Dość nieostrożnym wyda­
je się W świetle wypadków

miastowa ucieczka misji* powiedzenie prezydenta Tru­

mana, zapewne, przeznaczo­
ne dla pacyfistów i izojacju 
nistów, iż nie.jest to woj­
na, ale „operacja policyjna 
przeciw paczce rozbójni­
ków“. Jakże bowiem w tych 
warunkach wyglądają ame­
rykańskie działania wojen­
ne, gdzie nie tylko użyto 
średnich bombowców, i for 
tec latających w bombardo­
waniu Północnej Korei, ale 
i przetransportowano z Ja ­
ponii amerykański^ wojska 
lądowe przy zarządzeniu 
blokady portów koreańskich. 
Tak energiczne i daleko i- 
dące operacje wojenne sta­
ły się możliwe dzięki zaufa­
niu demokratów do prezy­
denta Trumana a republi­
kanów do generała Mac Ar­
thura.

KREML

Jakież stanowisko w kon­
flikcie, który przezeń został 
najwyraźniej sprowokowany, 
zajmuje Związek SoWiecki? 
Ambasadorowi amerykań­
skiemu została w Moskwie w 
dniu 29 czerwca doręczona 
nota, w której Kreml twier­
dzi, wbrew oczywistej praw­
dzie, że to Południowa Korea 
zaatakowała pierwsza Pół­
nocną i że Związek Sowie­
cki nie uchylił się od wzię­
cia udziału w Radzie Bezpie­
czeństwa, ale że ten udział 
został uniemożliwiony przez 
brak w Radzie przedstawi­
ciela Chin, co pociąga za so­
bą nieważność uchwał.

Tyle jest dokoła tego za­
targu niewiadomych, a tyle 
wiadomych sztabom nie mo­
że być nawet w prasie ujaw­
nionych! Trudno W tych 
okolicznościach cokolwiek 
przepowiadać. Z przebiegu 
operacji dotychczasowych 
widać, iż w wypadku przyj­
ścia z pomocą Północnej 
Korei przez Chiny siły ame­
rykańskie okazałyby się nie­
dostateczne. Poza tym oka­
zało się, że decyzję Trumana 
w sprawie Formozy unie­
możliwiły przygotowaną o- 
gromną operację desantu 
wojsk Mao-Tse-Tunga na tę 
wyspę.

Nie jest wykluczonym, że 
manewr rosyjski' spowodo­
wany został naciskiem młod­
szych Współpracowników 
Stalina. Ryzyko nie było 
wielkie. Mógł on doprowa­
dzić albo do wielkiego poli­
tycznego zwycięstwa w Azji 
i pokazać żółtym, czym są 
ich „kapitalistyczni“ protek­
torzy lub przeprowadzić eks­
peryment, do którego trze­
ba będzie W przyszłości pla­
ny dostosować. „Stój!“ — 
powiedział Truman. To moż­
na było przewidzieć. Ale o- 
kazało się, że nie tylko 
ostrzegł, ale i strzelił.

Gdyby nie strzelił, kto wie, 
gdzie by w Europie dziś lub 
jutro nie zaczęły spadać 
bomby?

J. Z.

żej, wykazują dalsze ten­
dencje dezintegracji i waśni.

Jest rzeczą jasną, że wa­
żnych problemów polskich 
na terenie międzynarodo­
wym emigracja polityczna 
w pokłóceniu i rywalizacji 
wewnętrznej spełnić nie bę­
dzie mogła. Kto inaczej są­
dzi, kto zbyt łatwo rozgrze­
sza swoje sumienie, powi­
nien wiedzieć, że jest w tra­
gicznym błędzie. Jeśli nie 
będziemy zjednoczeni, przy­

najmniej w swojej większo­
ści, nie. będziemy po prostu 
mogli spełnić celu, dla któ­
regośmy na emigracji zosta­
li. Koniunktura ważnych dla 
Polski spraw będzie powsta­
wała i będzie przechodziła 
mimo nas, zwaśnionych, jak 
mimo ludzi śpiących czy po­
grążonych w letargu.

W dążeniu do nie pozosta­
wiania Czytelnika bez infor­
macji również w dziedzinie 
wewnętrznych spraw pol­

skich, zamieszczamy dziś 
różne enuncjacje politycz­
ne. Ale nie spełnilibyśmy 
ważniejszej od informacyj­
nej, służby, gdybyśmy rów­
nocześnie przy tej okazji nie 
podnieśli raz jeszcze głosu 
o — jedność.

Kto ma dobry słuch na 
odgłosy spraw międzynaro­
dowych, w tego uszach głos 
ten powinien zabrzmieć jak 
krzyk i ostrzeżenie.

TYDZIEŃ
POLITYCZNY
W związku z inwazją Ko­

rei południowej przez woj­
ska Komunistyczne Korei 
północnej prezydent Tru­
man oświadczył w dniu 27 
czerwca, że siły powietrzne, 
i morskie Stanów Zjedno­
czonych udzielą pełnego po­
parcia wojskom południo­
wym. Na czele sił amerykań- 
sKicn. przenaczonych do a- 
Kcji na Korei, stanął gen. 
MacArthur, najwyższy do­
wódca aliancki w Japonii. 
Równocześnie 7 flota ame­
rykańska otrzymała rozkaz 
ochrony • Formozy a siły a- 
merykańskie na Filipinach 
zostały wzmocnione. Indo- 
Chiny otrzymają znaczną 
pomoc amerykańską w 
przyśpieszonym tempie.

*  *  *

W. Brytania, Australia, 
Holandia i Nowa Zelandia 
oddały do dyspozycji Mac- 
Arthura swe jednostki mor­
skie, znajdujące się w pobli­
żu wód japońskich.

*  *  *

Mac Arthur odbył inspe­
kcję frontu koreańskiego, w 
czasie której spotkał się z 
prezydentem Korei i amba­
sadorem amerykańskim Mi 
Muccio. * * *

Trzy pancerniki amery­
kańskie 7 floty wyruszyły z 
Hong-Kongu, prawdopodob­
nie w- kierunku Formozy, 
Na Korei bombowce i myśli­
wce amerykańskie przystą­
piły do akcji przeciw woj­
skom północnym.* *

Sowiety w nocie, skiero­
wanej do Stanów Zjedno­
czonych stwierdziły, że wy­
padki na Korei „zostały 
sprowokowane przez atak 
wojsk Korei południowej na 
granicy“ i że winę ponosi 
rząd Korei południowej oraz
„ci, którzy go popierają“.*

Prezydent Truman w cza­
sie konferencji prasowej o- 
świadczył, że Stany Zjed­
noczone „nie są w stanie 
wojny“ i odmówił wszelkich 
komentarzy na temat, czy 
Stany Zjednoczone użyją na 
Korei sił lądowych i bomby 
atomowej. Akcję amerykań­
ską na Korei określił ~ jako 
akcję policyjną, zmierzają­
cą do udzielenia południo­
wej Korei ochrony przed 
napadem band północnych. *

Władze amerykańskie za­
rządziły pogotowie na Mo­
rzu Karaibskim i w okolicy 
Kanału Panamskiego spo- 
wodu „poważnej sytuacji 
międzynarodowej“.*

.Sekretarz generalny ONZ 
Lie postanowił odłożyć swą 
podróż do Europy.

*

Komuniści koreańscy przy­
stąpili do rozstrzeliwania 
patriotów koreańskich W 
Seoul. „Trybunały ludowe“ 
działają już na całym oku­
powanym terenie.*

Michaił Dragomirescu, ru­
muński poseł w Rzymie, któ­
ry niedawno oświadczył, że 
„wybiera wolność“ i prosił 

władze Włoskie o azyl, na 
własną prośbę opuścił wraz 
z rodziną Włochy i udał się 
do Rumunij w towarzystwie 
czterech „dyplomatycznych 
kurierów“. Oświadczył on, 
że zmienił zdanie pod wpły­
wem żony. Włoskie m ini­
sterstwo spraw zagranicz­
nych ujawniło, że na kilka 
dni przedtem przybył do 
Włoch Giorgiu Bogodan, 
szef politycznego departa­
mentu rumuńskiego M.S.Z. 
w towarzystwie czterech lu­
dzi.
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GORĄCZKA WOJSKOWA
Grosik mrugał porozumie- zamiast rozmawiać — prze- na krótko. Wrócił ze zwojem — Zapominacie się, sier- Karpiel — Krew się w mm

wawczo na Karpiela i gwał- mawia... papieru pod pachą i z małą żancie. Koniec czasów pou- zagotowała. Biegnę po lęka-
townymi ruchami głowy Zamilkli nasłuchując, jak paczuszką. fałości; Czy nie widzicie, że rza — i runął w drzwi,
wskazywał na Burbasa. w przedpokoju Burbas na- . Nic nie mówiąc, zaczął wojna się zbliża? Grosik zmieniał na czole
Karpiel nie bardzo rozumiał kręcą numer telefonu. Po zdejmować ze ściany pa- — Tu? W moim mieszka- ofiary zimne kompresy co
o co idzie lecz wyostrzył u- chwili doleciał ich jego głos. miątkowe fotografie Grosi- niu? minutę, gdyż schły natych-
wagę we wskazanym kierun- — Burbas melduje się pa- ka. Ten nie oponował. Przy- — Wasze mieszkanie „ni- miast.
ku nu pułkownikowi. glądali się obaj, gdy spło- niejszym zostaje zarekwiro- Lekarz przybiegł zdyszany

Burbas chodził dokoła sto- — No, słyszy pan? — szep- wiałe na tapecie miejsca wane“ na potrzeby sztabu \ założył termometr, gdzie
łu energicznym, wydłużonym nął Grosik. — nie wita się, ciotek i wujaszków zajęła grupy operacyjnej „Bays- należy.
krokiem. _Nie chodził, lecz nie kłania się, nie mówi olbrzymia mapa świata. water“ w tajnym odwodzie — Stodwadzieścia stopni!
stąpał! Rzec by można po dzień dobry tylko... melduje Burbas wysypał na stół i w ostrym pogotowiu, 
prostu" maszerował. się. cały stos szpilek z koloro- To' mówiąc zlazł z krze-

Głowę miał podniesioną w — Hm, hm, hm, — mru- wymi łebkami, wszedł na sła i zsiniał. — Obaj przy-
górę tak, że nie mógł się czał Karpiel zasumowany krzesło i zaczął zapełniać jaciele skoczyli ku niemu,
potknąć wzrokiem o siedzą- głęboko. — Coś w tym jest. nimi świat. Czerwone, białe, by go podtrzymać, gdyż ślą­
cych przyjaciół. Omiatał Tymczasem z przedpokoju czarne, żółte, niebieskie zja- niał się na nogach,
spojrzeniem horyzont nad rozległo się: wiały się nad ciekawie i nie- — Co panu jest? — głu-
ich głowami, jak latarnia — Tak jest! Rrrozkaz! ciekawie brzmiącymi nazwa- chym szeptem pytał Karpiel,
morska. _ Pierś wypięta, Tak jest! — trzask obcasów, mi geograficznymi. rozpinając mu kołnierzyk.
brzuch wciągnięty, prawa — Posłusznie melduję, że... — Co to wszystko ma zna- — Boli! Ojoj! Boli! — ję-
ręka założona za rewers ma- Co? Nie! Tak jest! Rrroz- czyć? — zniecierpliwił się czała grupa operacyjna,
rynarki ruchem napoleoń- kaz! — i znów trzask obca- nareszcie Grosik, zaniepoko- — Gdzie boli?
skim lewa wielkim palcem sów zmieszany z odgłosem jony coraz większym roz- — Tu! O, tu boli, tu, tu tu!
zaczepiona o kieszeń spodni, położenia słuchawki na wi- gardiaszem w pokoju. — powtarzał, klepiąc się po
jakby się opierała o głowicę dełkach, poczym dosadne: Burbas obrócił ku niemu ramionach. ćhirureiozne
szabU „Psia krew!“ surowe spojrzenie spod na- Ułożyli go na kanapie. ® .

Nie "mówił nic, a gdy go Nie wrócił do pokoju. Roz- marszczonych brwi. Stracił przytomność j poję- ~  diabłów?1 — ' rv
nagabywano, odpowiadał legło się trzaśnięcie drzwi — Wy w jakiej sprawie, kiwał. ^ T A ro s ik  Y
krótko urywanie jakby kto wejściowych. sierżancie Grosik? Służbo- Grosik dotknął czoła cho- czat crrosiK.
pigułami ze szklanej rurki — Wyszedł. Nie pożegnał wej, czy prywatnej — A? rego i szybko odsunął rękę, Zdarli z chorego bieliznę
strzelał: Tak!  Nie! — Tak się. Bardzo niepokoją mnie — zapytał lodowato. strzepując energicznie pal- i przerażonymi oczyma spój-
jest' — Nie! te maniery. Grosika zatkało. *

Nagle zboczył z kolistej — To przejdzie — filozofi- _  „Wy“, do mnie,.
Co? Z byka pan...?

— odczytał po chwili — Nie- 
notowany wypadek!

— Ale jaka choroba?
— Rozebrać pacjenta!
— Transfuzja!
— Punkcja!
— Fistuła!
— Amnezja!
— Aberracja!
— Ekstrakcja!
— Reakcja!
— Lewatywa!
Słowa uczone fruwały w 

powietrzu, jak narzędzia

trasy dokoła stołu i wyszedł cznie uspokoił Karpiel, 
do- przedpokoju. — Przejść przejdzie. Za-

— Co? — spytał szeptem pewne. Ale... Takj miły, kul- 
Karpiel. turalny, towarzyski człowiek,
_ Diabli Wiedzą! Coś mu żeby tak nagle skanciał...

się fstalo. Chodzi, marszczy — że... jak? 
się, warczy, potrąca ludzi, — Skanciał... Taki się kan- 
odpowiada monosylabami, ciasty zrobił. Szorstki, 
zamiast prosić — rozkazuje, Ale Burbas wyszedł tylko

cami: > rżeli na rozgorzałe ciało. —
Wy? — Parzy! — powiedział. Nagle wszystko stało się ja- 

— Ratunku! — jęknął sne. W tych miejscach, w
które uderzał się Burbas,

<'

T A N I E  M A T E R I A Ł Y  

n a  L E T N I E  s u k n i e
. (brak w Kraju i b. wysokie ceny) 

KRETONY kwieciste na letnie sukienki, różne ko­
lory i wzory, 1 jard poj. szer. 7/3
RAYONY (szt. jedwab.) gładkie, w 6-ciu pastel, 
kolorach lub w szkocką kratę W 3-ch kol. 1 jard 12/3 
CREPE MAROCAIN w 4-ch kol. 1 jard 8/6
RAYON biały w paseczki nieb., brąz. lub szare, 
najmodniejszy, 1 jard 8/-
TARTANY oryginalne, cz. wełna w szkocką kratę 
w różn. kol. i deseniach, na spódnice i sukienki, 
1 jard podw. szer. 19/9

Próbki na żądanie za opł. 1/6 
Wysyła do Kraju ze składu

FREGATA (Merchants) TD .
11, Greek Street, London W. 1 Tel. GER. 2522

ZAPRASZAMY do obejrzenia wzorów.
Biura otwarte codziennie (także w soboty) 

od 10 — 6 wieczorem.

KOMITET DLA SPRAW OŚWIATY POLAKÓW
W WIELKIEJ BRYTANII

zamierza obsadzić wakujące stanowiska nauczycie­
lek w niższych klasach szkół powszechnych (dzieci 
od lat 5 do 10) w hostelach National Assistance 
Board. Wymagane są kwalifikacje nauczycielskie 
w zakresie szkół powszechnych oraz dobra znajomość 
języka angielskiego.

Podania z życiorysem i dokładnym Wymienie­
niem kwalifikacji należy kierować do dnia 15 lipca 
1950 pod adresem:

COMMITTEE FOR THE EDUCATION OF PO­
LES IN GREAT BRITAIN 

Section for Primary Schools,
72, Cadogan Square, LONDON S.W. 1.

UWAGA KILBURN!

Zawiadamiamy uprzejmie, że naprzeciw stacji kol. 
podz. Kilburn 
został otwarty

P O L S K I  S K L E P  S P O Ż Y W C Z Y
przy 2, Maygrove Road, N.W.6.

— KONTYNENTALNE PRODUKTY SPOŻYWCZE — 
— DELIKATESY —

— CENY KONKURENCYJNE —

FREGATA STORES (KILBURN) LTD.

krzycząc „Boli, boli!“, na obu 
ramionach widniały wielkie, 
rozpalone obrzmienia w 
kształcie pięcioramiennych 
gwiazdek.

Lekarz kiwał głową z wy­
razem zwątpienia.

— Febris militaris... Czy 
nie było innych objawów 
przed tym?

— Były... skanciałość i...
— Rozumiem. — westch­

nął lekarz — Febris milita- 
rio powrotna.

— Czy to ciężka choroba?
— Nieuleczalna...

Bonzo

DZIESIĘCIOLECIE ZRRP 
W MANCHESTER

K R Z Y Ż Ó W K A  Nr.  25
ZNACZENIE WYRAZÓW:

P o z i o m o :  1. Wschodni 
asceta. 4. Ignorant. 6. Rzad­
ki ptak leśny. 7. Państwo w 
starożytnej Grecji. 9. Skarb 
z bajek wschodnich, 10. For­
ma wiersza. 12. Broń kawa­
leryjska. 14. Pocisk morski. 
15. Państwo w Azji. 16. Do­
pust Boży.
P i o n o w o :  1. Krzew o- 
zdobny. 2. Surowiec. 3. Ta­
niec (wspak). 4. Twarz po 
staropolsku. 5. Kolor w kar­
tach. 8. Drapieżne zwierzę. 
10. Słodki odwar. 11. Szlak 
podróżny. 12. powieściopi- 
sarz polski. 13. Niepodziel­
na cząstka w fizyce.

Rozwiązania nadsyłać na-

Ułożył M. Klimczyk

Dnia 24 czerwca br. w 
Manchester odbyło się po­
siedzenie zarządów Kół ZR 
RP, działających na terenie 
Wielk. Manchesteru. Kół 
tych liczy ZRRP już pięć. . 
W celu ustalenia wspólne­

go programu pracy postano­
wiono powołać Koinisję 
Współdziałania Kół ZRRP w 

ę  Manchester. Zadania tej 
Komisji przedstawił prezes 

_  Oddziału Midland p. S. Baj- 
dur. Głównymi oelami tej 
Komisji będą:
1) dbanie o dobro i rozwój 
organizacji ZRRP na terenieleży do dnia 11 lipca br. Ja- organizacji ¿Kitr  na terenie 

ko nagrodę Redakcja prze- Manchesteru 2) orgaIllzo.
iQStv̂ a ”^ oczm^ katolick wanje kursów rzemieślni-
1950 • czych różnego rodzajti i ty-

Roiwia/aniP krzyżówki Pu- 3) organizacja warszta- Rozwiązanie krzyzowKi tów opartych na zasadach
r* * ‘ spółdzielczych, 4) urządza-

POZIOMO: Hades, reny, nie kursów z dziedziny usta-
minaret, ansa (wspak), Ru- wodawstwa społecznego W. 
mun, seraj, meta, kaliber, Brytanii, 5) urządzenie od- 
Haga, czary. czytów oraz imprez o cha-

ptomowD' homar dvna- rakterze społeczno - zaWo—, 
mft szron ru ta T o ia  skro- dowym, 6) gromadzenie ma- 
Wa’ Solec.' Jerzy, mech. ak- teriałów dotyczących wa- u , ’ runkow pracy i płacy człon-
ta - ków ZRRP.

Nagrodę na podstawie lo- Równocześnie zarządy Kół 
sowania w postaci książki G. manchesterskich zatwier- 
Morcinka „Listy z mojego dziły plan uroczystości dzie- 
Rzymu“ otrzymuje P- S. Ja- sięciolecia ZRRP, które ma- 
nicki 14, Dragonby, Scun- ją się odbyć w Manchester 
thorpe, Lines. w dniu 9 lipca br.
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